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Ogłoszenie przedpłaty
na „Kraj“. 

w Krakowie:
na mip6iąc gru d zień ................. złr. 2
z przesyłką pocztową w Austrji:

na miesiąc grudzień................ złr. 2.25
na czas od 1 grudnia

do 31 marca 1873 r. . . . złr. 8.—

Sprawy sejmowe.
Mowa księcia Jerzego Czartoryskiego

przy  obradach nad adresem.

Zapisałem się do głosu, aby nasam- 
przód jako  wnioskodawca wypowiedzieć 
powody, które mnie skłoniły do posta­
wienia wniosku o adresie, a powtóre — 
aby powiedzieć, co według mego zdania 
trzeba było w tym adresie wyrazić. D a ­
lój pokażę, źe adres przez komisję nam 
przedłożony nie odpowiada naszym wy 
maganiom, a nareszcie, ponieważ dysku­
sja adresowa służy zwyczajnie do wyra 
żeuia zdania dla pojedynczych posłów 
ja k  i stronuictw, więc pozwolę sobie wy­
powiedzieć zdanie moje o teraźniejszym 
stanie naszój polityki.

Powód, który miałem, kiedy postawi­
łem wniosek w sejmie o uchwalenie a 
dressu do Najj. P ana  był wynikiem sy­
tuacji polityczuój, wynikiem naszego po-

Kraków 27 listopada.
Odbyła się więc i dyskusja adre­

sowa w sejmie lwowskim! Jakiż jńj 
rezultat? Wystąpiły jeszcze raz na 
arenę wszystkie kierunki i progra- 
my polityczne, które od tak dawna 
już niepojednane trzymają sejm nasz 
w ciagłem rozprężeniu; wystąpiły łożenia. Jak o  powołanym do sejmu tego

v  l  *  , . ,  J  * H o n * « n i» A  rr/łn wolnkt r  o i /> J a  r tia  W ir n u / ł t

jeszcze raz te kierunki i programy, 
które w ciągłej z sobą walce, nie 
pozwalają konsolidować i wzmocnić 
się monarchji (a.ustrjackićj.

Separatyzm świętojureów, odwo­
łujący się do centralizmu wiedeń­
skiego; federalizm ks. Czartoryskie­
go , stawiający jedynie racjonalny 
dla Austrji program polityczny; na­
reszcie zasada odrębności Galicji, 
odwołującą się do rezolucji, a pra­
gnąca załatwić chaos prawnopolity­
czny austrjacki ugodą z Niemcami.

0  pierwszym z tych kierunków 
nie mamy potrzeby mówić. Repre­
zentuje go tylko garstka świętojur- 
ców, mających tylko tyle siły , że 
w każdej chwili zmniejszyć mogą o 
kilkanaście głosów rezultat głosowa­
nia sejmu, niemogąc naruszyć pra­
wnego kompletu.

Na program ks. Czartoryskiego 
piszemy się zupełnie, z tą tylko ró­
żnicą, że nie mamy wiary, jakoby 
program ten w Austrji kiedykolwiek 
został urzeczywistniony. Jest to je­
dynie zbawienny dla monarchji pro­
gram; ale w  tern właśnie leży do­
wód nieżywotności jój, że programu 
tego przyjąć nie chce.

Pozostaje program rezolucji pure 
et simple, program odrębności Gali­
cji: zaprawdę i na ten byśmy się 
godzili, tylko w tern całe nieszczę­
ście, że i w jego urzeczywistnienie 
nie wierzymy.

1 dlatego to byliśmy przeć'wni 
adresowi i dyskusji adresowej, boś.i y 
nie chcieli czczego popisu progra­
mami, w które nikt dziś nie wierzy; 
nie chcieliśmy turniejów od parady, 
nie.chcieliśmy wiele hałasu o nic.

Stosunek prawnopolityczny Gali 
cji do Austrji, który niedawno je­
szcze tak rozgorączkowywał umysły 
u nas, dziś nie budzi więcej w nas 
zapału. W  uregulowanie jego nie 
mamy wiary. Dziś nadeszła pora. 
w której zajmujemy się i zajmować 
się powinniśmy naprawą wewnętrz 
nej naszej gospodarki krajowej i nie­
jako amelioraeją gruntu rodzimego^

Prócz tego powinniśmy na każ­
dym kroku odpierać roszczenia cen- 
tralistów —  o ugodzie z nimi niema 
co myśleć; w przekształcenie Au 
strji w myśl jedynie racjonalnego 
programu federalistycznego również 
trudno wierzyć.

Dyskusja adresowa przekonała nas, 
że te przekonania nasze, dzieli wię­
kszość sejmu; kilku posłów  wyb 
tniejszych wyrecytowało nie nowe, 
dobrze już znane programy; w ię­
kszości sejmu milczała, bo żadnym 
z tych programów na s e r  jo się nie 
interesuje; większość sejmu nie ude­
rzy w federalizm, nie łudzi się od­
rębnością prawno-polityczną Galicji, 
nie obawia się zbytnio centralizmu.
D la te g o  milczała i nie przedłużała dy­
skusji, co naszem zdaniem było bar­
dzo rozsądnem. Komedja więc wy- 
soko-polityczna skończona. Życzyć 
tylko należy, aby krótki czas, jaki 
pozostaje jeszcze sejmowi, Użytym 
został więcej produkcyjnie, jak dzień 
przedwczorajszy.

rocznego, zdawałoby się, że nie w ypada­
li nam zapomnieć o sejmie przeszłoro- 

cznym, wypadało pamiętać, co sejm ro ­
ku zeszłego uchwalił, za któremi zasada 
mi sejm przeszłoroczny oświadczył się.

Otóż rok  temu widzieliśmy w Wiedniu 
minist»rstwo tak  zwane ugodowe, mini­
sterstwo pojednania, kompromisu, mini 
sterstwo, o którem śmiało można powie­
dzieć, że było wyrazem większości kra- 
lów i ludów w Austrji. Dziś widzimy w 
Wiedniu ministerstwo centralistyczne — 
ministerstwo, pozwolę Bobie powiedzieć, 
reakcyjne, — ministerstwo reprezentujące 
mniejszość krajów  i ludzi w Austrji, a 
wcale nie reprezentujące jednego narodu 
n. p. Niemców, bo nawet i część Niem 
ców jes t  w opozycji przeciw temu mini 
sterstwu. Rok temu widzieliśmy jednego 
z kolegów naszych ministrem i uważaliś­
my mianowanie tego członka sejmu mi­
nistrem, jak o  pierwszy k ro k  w drodze 
zadość uczynienia naszym żądaniom. — 
Dziś chyba, że nam ofiarują ministra za 
odstępstwo od naszych żądań.

Rok temu dwa tygodnie zabrakło  w 
pełnój radzie państwa, aby przyszła do 
skutku rewizja konstytucyjna na drodze 
legalnćj, na drodze konstytucji. — Dziś 
reakcja  centralistów nie tylko zmierza 
do utrzymania nadal tego, czego wię­
kszość w Austrji nie chce, ale centralizm 
posuwa się nawet aż do zamachu prze­
ciw prawu sejmu do bezpośrednich w y­
borów.

Czy wśród takich okoliczności nie by ­
ło obowiązkiem jakiegokolwiek członka, 
aby słuchając tylko głosu sumienia, g ło­
su własnego przeKonania i jakiego in­
stynktu politycznego powstał i zrobił 
wniosek adresu?  Widzimy moi panowie 
wśród takich okoliczności, że wielu człon­
ków tego sejmu c h c i a ł o  przemilczeć 
wszystko co się od roku  zeszłego działo, 
przemilczeć zmianę ministerstwa, prze­
milczeć kam panią  delegacji, przemilczeć 
elaborat, przemilczeć obchodzenie się z 
sejmem, niedawanie sankcji a czasem na­
wet niedawanie odpowiedzi, przemilczeć 
fakta, siłę i wrażenia tych faktów na kraj, 
przemilczeć nareszcie zamach przygoto­
wujący się pod pozorem bezpośrednich 
wyborów. Je s t  to dziwna, nielogiczna — 
niepraktyczna polityka i powiedziałbym 
we właściwem tego wyrazu znaczeniu — 
nieutylitarna. Odpowie może ktoś na t o : 
Trzeba się było strzedz podobnych dy­
skusji politycznych, trzeba było dbać 
przedewszystkiem o to, aby obradować 
nad dobrem kraju, nad urządzeniem u- 
strnju wewnętrznego.

Ale panowie, czy to jest możebnem 
wśród takich okoliczności? Czy może­
my tu u c h w a l i ć  coś pożądanego dla 
kra ju  ?

Odpowiedź na  to taioże dać każda ko­
misja , k tóra  pracuje nad ustawami jój 
p rzedłożonem i, odpowiedź na to może 
dać wydział krajowy, który przegotował 
te ustawy, odpowiedź może dać każdy 
pojedynczy poseł, k tóry  wotuje nad temi 
ustawami. Przecież albo nie wolno nam 
uchwalić czegoś, bo nie mamy kom pe­
tencji, albo możemy uchwalić formy, ra ­
my pewnych projektów, ale pieniędzy 
nie mamy. a o pieniądzach sta owi rada 
państwa, albo nareszcie wszystko jes t  w 
jak największym porządku, możemy coś 
uchwalić, to idzie do Wiednia, a w rok 
potem dowiadujemy się, że sankcji nie 
ma, a może nawet i odpowiedzi nie ma. 
Panowie widzicie, że ws/ędzie jesteśmy 
krępowani, że właśnie nie można z-*ł* 
twić żąd .ń  kraju bez załatwienia żądań 
polityczuy ch. D > tego jeszcze przybywa 
kwestja czy żądać można, aby kraj jak  
nasz wcale nie brał udziału w tym ru ­
chu politycznym, który w Austrji koniec 
końców istoie|e i którego wszyscy po 
trzebu jem y; czy wolno nam tak polity 
'•znie izolować s i ę ?  Dla tego myślę, że 
nie mam powodu, —  mimo przeciwnych 
zdań, żałować, że ten wniosek postawi­
łem. Nie tylko glosy, które mnie docho­
dzą z pomiędzy kolegów i z po za sej­

mu, że dobrze zrobiłem, ale i głos prze 
ciwników w Wiedniu był dostateczną 
wskazówką, że tego odżałować nie mo 
głem.

Tyle o moich powodach. Z tych po­
wodów wynika co chciałem w tym adre 
Bie wyrazić. Mnie się zdawało, źe wypa 
dałoby tam wyrazić zaufanie do tronu a 
niezaufmio do miuisterstwa, — zażalenie 
przeciw sposobowi obchodzenia się z sej­
mami, powtórzenie uchwały z dnia 24go 
września, oświadczenie się przeciw elabo­
ratowi, protest przeciw wyborom bezpo­
średnim i żal 86)mu z powodu upadku 
kierunku ugodowego, za którym się o- 
świadczył sejm u r o c z y ś c i e  roku ze 
szłego.

Adres został nam przedłożony. Przy 
znam się, źe ze względu na to, że do 
komisji adresowój wybrano po najwię- 
k>zój części członków, którzy adresu 
wcale nie chcieli, ze względu na to — 
adres dobrze wypadł. — Wprawdzie nie 
ma tam mowy o elaboracie, nie zga­
dzam się bowiem z p. Skrzyńskim, że 
dla tego nie można mówić o elaboracie, 
iż nam nie jes t  dobrze z n a n y ; bo wszak 
źe mówimy o bezpośrednich wyb .rach, 
kióro nam oficjalnie muiój są znane,

adresu przeszłorocznego prawie bez zmia­
ny. Czy może sejm odrzucić to, co wczo­
raj uchwalił?  Albo biorąc rzeczy niere 
torycznie, biorąc treść tój myśli tu wy- 
razonój, czy sejm może odrzuceniem m-> 
jój poprawki powiedzieć, że on zgody 
nie chc , że pojednania nie chce?  Może 
kłoś powie: Prawda, co chcesz powie­
dzieć, jes t  słuszne; zgodzilibyśmy się na 
to, tylko mamy pewne powody, ażeby 
tego nie wypowiadać, teraz w tój chwili. 
Ale proszę panów, jakie powody? Zmia 
na p rzekonań? nie myślę. Jakn  ś obawy 
niebezpieczeństwa? me wiem. Czy byśmy 
byli za jeduym  kierunkiem, kiedy po­
goda, a przeciw niemu, kiedy inuy wiatr 
zawieje ? wątpię. Czy za u g o d ą , kiedy 
ugoda jest na porządku dziennym, a prze­
ciw ugodzie, kiedy centralizm pauuj. ? 
Czy zasady nasze się zmieniają tak czę 
sto, jak  ministerstwa? (Br*wo!) Nie, moi 
pauowie; ja  znajduję, źe chorągiew służy 
na to, aby ją  podnosić, a chorągiew w 
kieszeni, to chorągiewka. (B raw o !)

Mozę ktoś powie: „co uas tam inni 
obchodzą; my mamy w domu co do czy- 
meuia, my mamy dbać o kraj nasz, o 
urządzenia kraju  naszego.“ Ale mnie się 
zdaje, że ci pauowie, którzy tak mówią,

przecież jes t  tam odnowienie rezo lucji; 1 nie mają jasnego wyobrażenia o tóm, 
jes t  nakreślona niepewność, tymczaso-i czego tu potrzeba. Dlaczego? bo prze- 
wość; jest i protest przeciw bezpośre- ci<-ż nie jesteśmy na jakiójś wyspie, że- 
dnim w yborom; o tyle tóź zgadzam się byśmy powiedzieli: „inni nas nie obcho- 
z tym adresem, ile głównego punktu  nie dzą.u Czy nie należymy faktycznie do 
ma związku z adresem z roku  1871. — j składu krajów i ludów należących do 
Dla tego zabrałem glos przeciw adreso- j A us tr j i? Czy nie mamy wspólnych z ni- 
wi i dla tego nie mogę za adresem gło ; mi interesów, czy nie mamy wspólnych 
sować, tak  j a k  sobie życzyłem. Dla tego z nimi dolegliwości i u trap ień?  czy mo- 
nawet oświadczam, że będę głosował za że tworzycie tu całość taką, ża możemy 
przejściem do porządku dziennego, mo- sobie dogadzać, dogadzać naszym wy- 
tywowanem przez p. Ławrowskiego, bo ją tkow ym  odrębnym zachciankom bez 
muszę oświadczyć, że wprawdzie nie zga-j względu na potrzeby i prawa innych?  
dzam się z wszystkiemi wywodami w i j a  tego nie myślę. Czy możemy być obo­

ję tnym i na to, jak i system panuje w W ie­
dniu i jaki tam rząd ? czy możemy być 
obojętnymi na to, czy panuje centralizm, 
albo rozwój prawidłowy; czy niebezpie­
czeństwo centralizmu, które innym nie 
zagraża, nie grozi nam, i odwrotnie? 
Czy mogą koncesje dla nas mn ć pod ­
stawę prawną i praktycznie trwałą, j e ­
żeli nie są oparte na całym ustroju pań­
stwa, a czy przeciwnie zmiany dla cało 
ści nie zabierają z państwa tego czego 
żądamy dla siebie?

Jedni p ow iada ją : Najprzód dla nas, a 
potóm do woli dajemy innym; a drudzy 
powiadają: mniejsza o inuycb, jeżeli my 
mamy. Panowie ! mnie się zdaje, że jedni 
się łudzą, a drudzy się mylą; jedni błąd 
popełniają, a drudzy błąd i niesprawie 
dliwość. Na tój drodze według mego 
przekonania nic nie dostaniemy, do ni­
czego nie dójdziemy. To prowadzi mnie 
do poglądu ogólniejszego nad polityką 
naszą, na politykę wobec Wiednia, )&ką 
prowadzi delegacja nasza. Dyskusja adre­
sowa je s t  przecież wyrazem zdań i ko ­
mentarzem do adresu, a znowu delegacja 
jes t  żywym wyobrazicielem dążności sej­
mu. Otóż w kra ju  z ogólnemi zapatrywa­
niami pod względem polityki widzimy, 
że jedni są za, drudzy przeciw; jedni 
przyznają się, źe nie zgadzają się z po­
stępowaniem delegacji, wypowiadają, źe 
delegaci naszych praw nie bronią, źe de­
legacja nie ma energji, że delegacja po­
wraca do domu bez niczego i t. d. To 
łatwo powiedzieć, panowie. Każdy n a ­
reszcie robi co może, każdy pracuje we­
dług sił, i nareszcie niejeden z tych k ry ­
tyków takżeby powrócił bez niczego, a 
może już p«>wrócił nawet (wesołość). Zwy- 
cięztwa nakazać nie można. Ale inne py­
tanie : czy możemy się zgodzić w ogóle, 
w całości biorąc rzecz, na zasady rep re ­
zentowane przez delegację? Otóż tu jes t  
różnica zapatrywań, a jeżeli różuica w 
tóm, to trzeba ją otwarcie, publicznie wy­
powiedzieć. OtóZ tu widzimy znaczenie 
tój różnicy, t. j. że w mojóm przekouaoiu 
i w przekonaniu pewnój liczby członków 
tój izby i wielu może ludzi po za sej­
mem, w naszóm przekonaniu czynność 
delegacji nie odpowiada potrzebie kraju, 
ani potrzebie ludów austrjackicb, a to 
nietylko z powodu zasad przeciwnych, 
ale i zdaje mi się, z braku zasad, bo za

przemówieniu p. Ławrowskiego, ale zga­
dzam się zupełnie z motywami jego wnio­
sku. Za  tern będę głosował. Jeżeli ten 
porządek dzienny motywowany upadnie, 
to postawię ewentualnie na ten wypade^ 
poprawkę, która  według mnie odpo'wia- 
da tej potrzebie związku z adresem prze- 
8złorocznym. Co do opuszczenia tój my­
śli, źe trzeba nawiązać adres do roku 
zeszłego, widzimy tu ten sam objaw — 
któryśmy widzieli wtenczas, kiedy w o- 
góle adresu nie chciano t. j .  mniemano, 
ze można zmazać zupełnie z naszój pa­
mięci, z dziejów naszych to, co zaszło 
przeszłego ro k u ,  zmazać cały adres ze­
szłoroczny i zapomnieć to, co w nim sta­
ło. Jeżeli komisja ma słabszą pamięć, to 
można pominąć — ale sejmowi, zdaje 
mi się, nie wolno mieć słabój pamięci. 
Otóż w roku  1871 wyraził sejm zadowo­
lenie z kierunku obranego przez mini­
sterstwo Hohenwarta, oświadczył, że ko ­
rona liczyć może na silne z jego strony 
poparcie. W ięc  cóż naturalniejszego, cóż 
prościejszego, jak  powtórzenie tego o- 
świadczenia, że i dziś jesteśmy tego sa­
mego zdania, co i wczoraj. Do tego celu 
dąży moja poprawka. Tę  poprawkę uło­
żyłem t a k , ażeby uczynić zadość w ła­
snym przekonaniom, bo nie chcę prowa 
dzić sporu o słowa i wyrazy, które mi 
się nie podobają, chcę tylko naznaczyć 
pewne stanowisko, pewną myśl kierują 
cą. Pozwalam sobie prosić księcia m ar­
szałka, aby mi pozwolił przeczytać mo­
ją  poprawkę.

M a r s z a ł e k :  J a k  przyjdzie do spe- 
cjalnój depaty, to i o tój poprawce b ę ­
dzie mowa.

G ł o s y :  Przeczytać, przeczytać.
M a r s z a ł e k :  W ięc  proszę j ą  prze­

czytać.
Poseł C z a r t o r y s k i :  Popraw ka ta 

przyszłaby po pierwszym ustępie i tak 
ma opiewać:

„Rok temu, przemawiając do Waszój 
c. k. apost. Mości, powitaliśmy z szcze 
róm zadowolnieniem nadzieję, źe stosunki 
krajów i narodów w skład państwa wcho­
dzących urządzone będą w duchu zgody 
i wszechstronnego zadosyćuczynienia słu­
sznym tych krajów i ludów żądaniom, 
ubolewaliśmy następnie, iż usiłowania rzą 
du Twego Najj. Panie, w tym kierunku 
nie osiągnęły skutku.“

To m o ja  poprawka. Tu nawiązać ją 
trzeba do drugiego ustępu przez dodanie 
na początku w yrazów : „co do naszego
kra ju .“

Pozwolę tóż sobie wnieść drugą p o ­
prawkę do przedostatniego ustępu, zaraz 
po pierws/.ótn zdaniu, gdzie się zaczyna : 
Sejm nasz i t. d. proponuję powiedzieć : 
„ S e j m y  k r a j o w e  mają prawo wybie­
rania posłów do rady państwa, przez 
Cieb e Najj. Panie s t a t u t a m i  k r a j o ­
w e  mi  poręczone.

„Naruszyć to prawo, lub odjąć je s e  j 
m o m bez ich z zwołania, byłoby za 
chwiać wiarę w  pruwa konstytucyjne i 
podkopać p ‘d>t.wy opartego na tych 
prawach porządku.“

To są moje poprawki.
Obowiązkiem moim byłoby uzasadnić 

je. Mme tię  z d a j e ,  z e  uzasadnienie tó) 
poprawki nie jes t  tak  trudoóm.

Słowa, które proponuję, są wyjęte z

tara w powietrzu, albo że możemy tw o­
rzyć stronnictwo połowiczne, neutralne 
pomiędzy temi dwoma głównemi s tron­
nictwami w Austrji. To według mnie 
wszystko z gruutu  fałszywe. Moje zdanie 
jest, ż« żaden minister spraw wewnętrz­
nych w Austrji nie może radzić koronie 
udzielenia koncesji dla Galicji samój; ale 
nie zamierzam dalój iść i dodam, że ża­
den minister spraw zagranicznych me 
mógłby w tym kierunku ministra spraw 
wewnętrznych popierać. Ale dajmy na 
to, że koncesje te są, źe są otrzymane 
albo rozporządzeniem ministerjaluóm, al 
bo na drodze ustawodawstwa przez rząd 
państwa udzielone.

Pierwsze mogą być zmienione nietylko 
przez drugie ministerstwo, ale i przez to 
samo, a drugie przez tę 6amą większość 
albo prz>-z inną większość w radzie pań­
stwa. Tymczasem przeciwnie zmiana kon ­
stytucyjna, zmiana cał -go ustroju pań­
stwa, rewizja konstytucji lub samorządu, 
kompromis z każdą indywidualnością po 
lityczną, która  ma siłę, aby rządzić u 
siebie; każda taka  zmiana całego ustroju 
zawiera w sobie spełnienie własnych na­
szych życzeń. T a  zmiana ustroju zawiera 
plus, a my to nazywamy minus. Dlatego 
sprawa wszystkich krajów i ludów nas 
obchodzi nie dla polityki uczuciowój, nie 
dla sympatji tego lub owego, ale właśnie 
w naszym dobrze zrozumianym interesie. 
(Brawo.) Złudzeniem jest dziwna ta  p re ­
tensja u nas, aby nie brać udziału w wal­
ce polityeznój w Austrji, aby zostać izo­
low anym i, aby nie być stronnictwem, 
albo być stronuictwem dla siebie, kiedy 
my żyć musimy z innymi, kiedy do dziś 
dnia, jak dziś rzeczy s to ją , każdy, co 
się zajmuje polityką, musi mieć swe zda­
nie nietylko o zadaniu kraju własnego, 
ale o zadaniu, o ukonstytuowaniu Austrji, 
a my nie mamy tego zdania. I  tu  jest 
zuowu chorągiew w kieszeni, k tóra  się 
do niczego nie zda, chyba, ażeby obu 
stronom służyć na nienawiść, a co gor­
sza, na znieważenie. To tóz nie żądamy 
od delegacji zwyeięztwa, bo to zależy 
od rOżuy ch ukolioatiiiści; nie żądamy, aby 
co roku coś przyniosła do domu, bo tego 
zrobić nie może, ale żądajmy, aby miała 
program i aby tego program u z goduo- 
ścią broniła. Oto program dla kraju, 
który stanowi tak  zwaua rezolucja, i o 
którój także należałoby mieć dokładne 
wyobrażenie, aby to także wytłómaczyć 
można drugiemu, a  są tacy, co tego me 
rozumieją, albo udają, źe nie rozumieją. 
Trzeba dalój mieć program względem 
tój Austrji, o wierności dla którój zawsze 
mówimy, że przy niój stoimy i stać chce­
my. Dalój zbytecznóm jest, i dlatego tóż 
nie żądamy, aby delegacja rokowała 
wciąż z ministerstwem, o którego nieprzy- 
chylności z góry możemy być przeko 
uani, nie żądam y więc rokowania z rzą ­
dem przeciwnym.

Jasne  wyobrażenie o doniosłości poli- 
tycznój Austrji, wyobrażenie takie i w y­
powiedzenie takich zasad jes t  z jednój 
strony zadaniem takiego adresu, z drugiój 
strony zadaniem delegacji. Dlatego idzie 
roi naprzód o to, aby wypowiedzieć myśl 
główną, kierowniczą w tym adresie, czy 
to w adresie przedłożonym tu, czy w mo­
tywach wypowiedzianych przez p. Ł a ­
wrowskiego. Jedno i drugie byłoby ma 
nifestacją polityczną ze strony sejmu. 
Dlatego naprzód będę głosował za wnio­
skiem p. Ławrowskiego, a późuiój będę 
się starał wprowadzić poprawki. P ros i ł­
bym panów, gdyby to było odrzuconóm, 
abyśmy się stali godnymi naszego zada­
nia, aby o nas nie można było powie­
dzieć, źe dziś coś uchwalą, a ju tro  za ­
pomną, a dziś zapomną o tóm, co wczo­
raj uchwalili. A więc bądźmy konsekw en­
tnymi, uchwalmy taką  poprawkę albo 
tym albo innym sposobem, i wypowiedz­
my tę  myśl kierującą, która zawiera w 
sobie główną treść na drodze zdrowój i 
praktycznói polityki wobec Austrji i wo­
bec kra ju  (oklaski).

Posiedzenie wieczorne w poniedziałek 
dnia 25 1 stopada.

sada powinna być uszanowaną. Jes t  m -im  i [D a l s z y  c i ą g  d y s k u s j i  a d r e s o w ó j ]
obowiązkiem powirdzn ć  to. M o ż e  ja się 
mylę, może oni mają rac ję ;  przyszłość 
to okaże. Ale brak  wytkniętego celu, 
b rak  programu, brak zasad według mnie 
nie zasługuje na uszanowanie, jak zdanie 
przeciwnika, a że tam brak jest, poka­
zało się. U  nas w kraju, w sejmie, w de 
legacji, j>a ują wyobraź nia różne o na­
szóm w Au-oiji z-id -niu. Z tego całego sze

P. T r z e c i e s k i .  Zapisałem się do gło 
►u, bo chciałem kilka uwag uczynić. 
Tymczasem poseł sanocki ju>, wypowie­
dział większą część myśli, które mi się 
nasuwały. Ale mowa ks. Jerzego Czaito- 
ry sk i ig i  zdecydowała mnie do zabrania 
głosu. Mowa jego podług m e g o  zdania 
ni trafia do przekonania, lubo z całym 
poglądem j>go zgadzam się. a to w tym

egu wypływają btędy, a właściwie jeden w. giędzi-, ze mówi, iż będzie głosował
główny błąd, a z niego wynika politycz 
na zmienność zasad, t. j .  mniemanie, że 
Galicja m o ż e  uzyskać dla S i e b i e  C o ś  wa- 
Znego, zadowa’niającego bez zmiany u- 
s roju całego kraju, że może c- ś  uzyskać

za porządkiem dziennym. To mnie się 
zdaje je s t  me na miejscu, my nie może 
my tego zrobić. Po raz pierwszy intere 
sa nasze jasno i wyraźnie zostały wypo- 
wi. dziane, i jakie p zeszkody napotyka

na podstawie porządku dziś isin ejącego, ją ,  i jak w ogóle rzeczy stoją. W  d'.nny, 
że koncesje, gdyby były uzyskane, by-

Panowie! to rozszerzenie naszój nuto- 
noraji jes t  tak ważne, źe nie możemy bez 
tego egzystować, nie możemy zaspokoić 
naszych potrzeb, nie m o i  my sobie ra ­
dzić Dlatego tóż należałoby z okazji ko­
rzystać, i dlat- g o  ten ak t  j»k  jest zr da- 
gowanv, wyjąwszy małe stylistyczne uster­
ki, p< d k i s i  najważniejsze potrzeby kra ju ,  
podnosi rezolucię czyli ustawę wrześnio­
wą, przy kió ój k r- j  stać chce, od któ- 
ró| odstąpić nie może i wypowiada wszyst­
ko z wszelką oględnością. A  z a t ó m  je­
stem za adresem i będę głosował prze­
ciw porządkowi dziennemu, który według 
mego zdama by łby  bardzo dotkliwym 
dla potrzeb naszego kraju.

M a r s z a ł e k .  P. Zyblikiewioz ma głos.
P. Z y b l i k i e w i c z .  Dwó r h  „za“ Die 

może mówić po sobie.
M a r s z a ł e k .  Jednego „przeciwu m u­

szę wziąć do śr. dka, oby baby wszyscy, 
k tórzy są „za“, zredukowali się na je ­
dnego.

P. Z y b l i k i e w i c z .  Mogą się znaleźć 
późniój mówcy „przeciw14.

M a r s z a ł e k .  A  zatóm p. Sapieha ma
g ł o S .

P. S a p i e h a .  Po  d* ó ch  mowach, k tó ­
reście panowie słyszeli, mowa ks. Ka- 
czały i ks. Jerz* g  > Cza- toryskiego, zdaje 
mi się, że na to się zgodzicie, iż w sta 
wianie zasad ,  w określenie stanowii-ka 
wdawać się byłobv wię. ój jak niepotrze- 
bnóm, przynajmoiój dl.-, ludzi, którzy j< źli 
nie zupełnie, to w wielkiój bardzo części 
po ich stronie stanęli.

P. Czartoryski przytoczył panom po­
wody, dla k tórych on i ci wszyscy, któ­
rzy podpisali j .  go wniosek, żądali adre­
su. Do tego nic d o d ić  i mc ująć nie 
mogę i chyba tylko to, źe popieram to 
co on pow iedział. Na j. dną rzecz j< d .ak 
zgodzić się nic n o g ę  tj. na to co pan 
Skrzyń.-ki powiedział, że me wdaje się 
w rozbiór tego adre<-u, obawiając się, źe 
nie otrzymałby tego eoby chciał powie­
dzieć, a l i  możeby osłabił i zaszkod-ił 
stawiając jak iś  program. G dyby to był 
zwykły adres tak j a k  dotychczas pisaliś 
my rok rocznie, m oi.  bym się zg dził 
z p. Skrzyńskim i chociażbym n 'e powie­
dział tego, co poprzedni mnwca p. T rze­
cieski, z« on jes t  wystarczającym, j> doak 
powiedziałbym przyuajmmój dla skróce­
nia dy sk u s j i : niech i tak będzie i nie 
będę stawiał poprawek. Alez panowie! 
raczcie nie za 'Otnni< ć tego, chociażby to 
zapomnieli przeciwnicy nasi, że ten adies 
nie jes t  zwykłym adresem i że w każ­
dym razie nie był pisany w sposób d  >- 
tąd  praktykowany. A to dlaczego? Oto 
dlatego, że tego adresu m’e pisała komi­
sja z łona  tego sejmu wybraua, ale sama 
d legacja. Jeżli mówię delegacja — a pa­
nowie powiecie, jak  to być może, kn-dy 
w komisji było siedmiu członków, a prze­
cież do delegacji należy trzydziestu kil­
ku — to myślę, że , rzyznacie mi słu­
szność, bo adres ów pisali delegaci, k tó ­
rzy w delegacji delegacją stanowią, więc 
tak  samo jakby delegacja sama go pisa­
ła  (wesołość). Czyście panowie mimowoli 
czy z wiedzą może o tóm co czyuicie —  
tak  komisję złożyli, w to nie wchodzę, 
tego k ry tykow ać nie będę. Biorę tylko 
fakt. Fak tem  jest, że adres jes t  pisanym 
przez delegatów tych, którzy prowadzili 
interesa kraju, a którzy i nadal zapewne, 
gdy się za k ilka dni rozjedziemy, dalój 
będą prowadzili te interesa.

A zatem co oni tutaj powiedzieli je s t  
zeznaniem co do przeszłości jest progra- 
matem na przyszłość, a jako  taki progra- 
mat nie może być dla nas obojętnym, nie 
możemy tego przyjmować nierozważnie, 
musimy każde słowo rozważyć w tym pro­
gramie; co najmniój pozwolić sobie zro ­
bić niektóre uwagi, które uważamy za n a j­
potrzebniejsze i najkonieczniejsze. Pozwól­
cie panowie, źe chociaż jest  dyskusja je- 
nera lna , ja ndrazu przystąpię do niektó­
rych ustępów tego adresu i wskażę te 
ustępy, które są podług mnie słabe, inne 
które są gorsze a j e d e n , który jest bar­
dzo niewłaściwy.

W alinei pierwszój widzicie panowie 
słowa „oczekuję od Ciebie opieki i po­
mocy “. Do tego trzeba dodać wyciągnię­
tą rękę  suplikanta, proszą, ego żebraka.

Panowie byliście tutaj w t< m położeniu, 
Ze c/.ęsio odbieraliście prośby rozmaitego 
g a t u i ku ,  jednego o posadę , drugiego o 
wspaicie, zajrzyjcie więc w te sufliki je­
dne do j  śnie wielmożnego, drugie do ja- 
śuie oświeconego, a zapewne znajdziecie 
tain us ęp kończący się opieką i pomo­
cą. Wolno każdemu z pa. ów poj dyn- 
ezych jak i kazd rau człowiekowi z oso­
bna udawać się z prośbą o opiekę i po­
m oc , ale podług mnie reprezeotac i ptę- 
ciormljonowój prowincji ud->W’ać się tylko 
o opiekę i poiuoc nie przystoi. R»z dla 
tego, lź można być pewnym,  iż to jes t  
czczy frazes, który me przyniesie żadnój 
korzyści nainacal ój, a p.. drugie ci*-rpli-

)ak z olabni atem wystąpiono, jak wszyst-! Woś •! N. Pana nadużyw ać, j e s t  pewnym 
ko rob ono w radzi- państwa, jedo kze rodzajem grz chu. Owóż te same słowa, 
koniecznych pragoi. ń i życzeń naszy .h  bo panowie się zgodzicie, ze słowa po- 
nie uw/.ględuiono. A zatóm jedyny spo- j stawione tak lub owak, mogą być tłuma-

łyby trwał. mi. D dej mniemano, że spra­
wy inne w  Austrji tias nie obchodzą. Da-
lój mniemano, że albo możemy stać po- o t . . . . .
między stronnictwami w Austrji jakoś  i  sób wypowiedzenia tego jes t  w adresie, czoue tak  lub owak te same słowa po^
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4k«wione w inny sposób więcćj polityczny 
pozostać mogłyby, ale czegóż tu b rak u ­
j e ?  Oto brakuje  m u owego dodatku, dla 
czego oczekujemy opieki i pomocy od 
N. Pana. J e ż e l i  to dodamy, wtedy te sło­
wa nie sraną się nudzącemi dla N. Pana 
i ubliżającemi dla ty ch ,  których repre 
z e n tu je , bo i my będziemy mieli prawo 
żądać w takim razie opieki i pomocy, i 
ci, k tórych reprezentuje, nie będą się czuli 
ubjiżeni w żądaniu tćj opieki.

W iem, że uwaga ta  by ła  w komisji z ro­
biona, i źe nietylko mnie raziło to wyra­
żenie ogólnikowe opieki i pomocy.

Nie j a  jeden  więc byłem tego samego 
zdania, i dziwi mnie to bardzo, że kom i­
sja tćj koncesyjki uczynić nie chciała, bo 
choćby Bóg wie, jaki był programat ko 
misji, wcaleby mu to nie ubliżało, gdyby 
było dodanem do słowa „opieki*, „dla 
praw  uzyskanych*, a o pomocy „do uzy 
skania p>aw, które uważamy za po trze­
bne i konieczne*. G dy zatem przyjdzie 
do dyskusji szczegółowćj, pozwolę sobie 
tę  poprawkę postawić. W tern miejscu 
dalćj o tern mówić nie będę , muszę ty l­
ko zwrócić uwagę panów a przedewszyst- 
kiem komisji na  zamiłowanie jćj do s ło ­
wa „wypowiedzenie*. J a k  w alinei dru 
giój powiedzianem je s t  „wypowiedział*, 
tak  zaraz w alinei trzecićj stoi znów „wy­
powiedziane*. Słownik p o l s k i , zdaje mi 
się, jes t  dość bogaty, i można było zn a ­
leźć inne wyr żeuie, bo dwa razy umie­
szczone to „wypowiedzenie* razi bardzo. 
Przechodzę teraz do alinei czwartćj. W ali- 
nei czwartćj powiedziano, że „sprawa tak 
ważna dla kra ju  naszego, jak  i dla całe­
go państwa, napotyka na uprzedzenia i 
trudności*. W idziałem ludzi w rozmaitych 
położeniach i s tarających się o rozmaite 
rzeczy, ale takiego, który pragnąc, pożą­
dając czegoś, starając się o coś, przycho­
dzi do tego, u którego się stara i powia­
d a ,  że w uzyskaniu tego są wielkie tru 
dności — nie widziałem, bo jeżeli my sa 
mi konstatujemy, że są trudności, to nie 
dziwmy się, że ci, k tórzy są nam niechę 
tni nie chcąc dać tego czego my żądamy 
powiedzą: „wszakeście sami powiedzieli, 
źe są w tem trudności*. Rozumiałbym je­
szcze, gdyby było powiedziane „przeszko­
dy* ale „trudności* nie rozumiem i mo­
gę śmiało powiedzieć, że to słowo się tu 
wcale niefortunnie znalazło. Ważniejsze 
od „trudności* jes t  podług mnie słowo 
„uprzedzenia*. Zechciejcie się panowie 
cofnąć nie o w ie le , bo o godzin kilka i 
przypomnijcie sobie mowę, zdaniem mo- 
jem  bardzo znaczącą szanownego posła 
ks. Kaczały i wyciągnijcie z tćj mowy 
sposób, w jak i  on charakteryzuje ten wła­
śnie e lem ent,  k tóry  stoi u steru rządu ,  
od którego my coś uzyskać chcemy, ten 
element, o k tórym  twierdzimy, że u n ie­
go są „uprzedzenia*. Zdaje  mi się, że j e ­
żeli panowie przypomnicie sobie dobrze, 
co on powiedział, to przyznacie, że naj­
skromniejsze wyrażenie najskromniejszej 
panienki byłoby  przecie silniejszem jak 
„uprzedzenia*. Rzeczywiście panowie —  
skromniejszego wyrażenia wynaleźć t ru ­
dno. Pojm uję uprzedzenie u p r z y ja c ie la ,  
mogę je nawet znaleźć u życzliwego mi 
człowieka i to uprzedzenie zwalczyć, usu 
nąć byłoby rzeczą możliwą, ale panowie 
pytam się, czy u  stronnic tw a, k tóre  stoi 
we Wiedniu u s te ru ,  chodzi tylko o u- 
p rzedzenie, czy ono ma tylko uprzedze­
n ia ,  czy nie dało ono dowodów, że jest 
naszym wrogiem i więcćj powiem, zacię­
tym w rogiem ? Mamy zupełne prawo po­
wiedzieć to do Najjaśniejszego P a n a , że 
ono jest naszym wrogiem, i nie bawić się 
w  wyrażenie „uprzedzenia* t a m , gdzie 
powinniśmy powiedzieć, że nasi wrogo­
wie są dla das nieprzyjaźnie usposobieni.

Diatego panowie, poduiosłem to słowo 
i raz jeszcze powtarzam, że gdyby adres 
pisała pierwsza lepsza komisja z łona 
sejmu wybrana, przywiązywałbym do te ­
go mniejszą wagę, ale że pisała go de­
legacja, nabiera on przez to samo ogro- 
mućj wagi. I  znowu w racam tutaj do 
rannego posiedzenia i przypom inam  pa­
nom słow a, które  wyszły z ust ks. K a ­
czały i księcia Czartoryskiego: te słowa: 
chorągiew i chorągiewki .n ie  były na 
wiatr puszczone. Je s t  to scharakteryzo­
wanie naszćj polityki do tychczasow ej, a 
jeżeli przyjmiemy wyrażenie bezbarwniój, 
zdaje mi s ię ,  że to by łaby  skromność, 
k tó r a ,  co najm nić j,  je s t  nie na swojćra 
m iejscu, skromność o tyle grzeszniejsza, 
źe przemawiając do Najj. P a n a ,  a l b o  
m ó w m y  p r a w d ę ,  a l b o ,  p r z e p r a ­
s z a m  z a  w y r a ż e n i e ,  m i l c z m y .  —  
W  adresie do monarchy zacząć od za- 
pewnii-ń przywiązania do n iego , od idei 
paós tw ow ćj, a nie mówić prawdy tam, 
gdzie tę praw dę mówić potrzeba, to pa­
now ie , nie znaczy okazywać mu przy­
wiązanie, dbać o całość państwa, ale ba- 
w ;ć się w słowa, które słowami zostaną, 
ale nie znaczy to mówić mu prawdę i 
rzeczywistość. Mdłe i n ieprawdziwe, ja- 
kićm jes t  to „uprzedzenie,* to będzie to 
sankcjonowaniem tćj samćj polityki. Z a ­
stanówmy się dalćj, co znaczy to słowo 
„uprzedzenie* i dlaczego się w adresie 
zna jdu je?  Oto d la tego , że nie chciano 
powiedzieć nic więcćj s tanow czego, bo 
nam niewolno narażać się naszym nie­
przyjaciołom i z nimi z r y w a ć ! A nuż 
oni będą mieli chęć zrobić co dla kraju, 
a nuż przyjdzie im chęć zrobić jak ąś  
koncesyjkę dla kraju. Musimy więc stać 
na takióm stanowisku w adresie wyka- 
z a n ć m , ażebyśmy mogli przyjąć takie 
koncesje, gdyby nam je  udzielić chciano. 
Ale stanąć na stanowisku jaw nóin , to 
m ogłoby  to traktowanie kompromisu nie- 
mozliwćm uczynić.

Być może, źe się to „a nuż* sprawdzi. 
W szak  może zajść tyle okoliczności, któ 
re nawet na kierowników polityki rnngn 
swój wpływ zmienny wywrzeć, więc być 
m oże , źe właśnie taka  okoliczność się 
zjawi. Py tam  się jednak panów, czy wte 
dy to ,  co w imieniu naszćra trwać bę­
dzie, może się nazwać polityką?

Ale pozwolę się zapy tać ,  czy będzie­
my mogli powiedzieć, że kraj cały i je- 

o reprezentacja  miała kiedy jakikolwiek

program, czy m iała  jakiekolwiek wyzna 
nie w ia ry ,  czy my w tedy , jako ludzie 
po li tyczn i , sami się nie zapisaliśmy do 
kategorji tćj, k tórą wiem, że wielu z pa­
nów po tęp ia ,  do kategorji ludzi polity 
czao-bezw yznaniow ych? N ie ,  z pewno­
ścią. Byliśmy bezwyznaniowymi dotąd i 
zostaniemy dalćj przy tym zwyczaju, j e ­
żeli w adresie zamieścimy frazesy, a nie 
to, co jes t  rzeczywistością. J a  chciałbym, 
ażebyśmy od tego odstąpili i ażebyśmy 
nie mieli sobie tego za pi zyjemność, ale 
za obowiązek mówić to, co jeet prawdą, 
co jes t  rzeczywistością, a nie wiecznćm 
obwijaniem w bawełnę. Jeżeli panowie 
przyjmiecie to słowo: uprzedzenie ,  to 
mech nie będę prorokiem, będzie to pro­
gramem delegacji w całój kam panji w 
Wiedniu. I  tak ja k  tutaj słowo: uprze 
dzenie nic nie znaczy i nic nie wyraża, 
żadnćj zasady nie stawia, tak  samo n a ­
sza delegacja będzie wojowała półśrod 
k am i,  będzie chodziła pó ld rogam i, bę 
dzie się starała z kazdćin ministerjum 
być dosyć d o b rze ,  ażeby nie być źle, a 
rezultatem będzie to co było dotąd.

Dlatego nie chciałbym, ażebyśmy, k ie­
dy już delegacja ten adres pisała, kiedy 
będzie musiała się przyznać , źe to jćj 
d z ie ło , nie ch c ia łb y m , abyśmy narzucili 
jćj wyraz, k tóryby  ją tam zrobił bezbar­
w ną, jak to wyrażenie jest bezbarwnćm, 
i dlatego tak  wielką do tego przywiązu 
ję wagę. Nakoniec przychodzę do alinei 
6. W  alinei 6 mówimy o domysłach i o- 
bawach z powodu bezpośrednich wybo­
ró w ,  tw ierdzim y, źe sejm nasz ma pra­
wo wybierania posłów do rady  państwa 
przez samego Najj. Pana  poręczone; mó­
wimy, czćrnby było naruszenie tego pra­
wa i na tćm —  kończym y! Afirinacji, 
czyli konkluzji żadnych z tego ustępu nie 
wyprowadzamy.

Mnie się zda je ,  źe kiedy już się w da­
liśmy w ten frazes, którego nie chciałbym 
w adresie widzieć, to powinniśmy się j e ­
szcze zdobyć na te k ilka  stopni więcćj 
odwagi i dodać do niego jakąś afirmację- 
jakieś coś, coby jakąkolw iek  dawało na­
dzieję, że ostatecznie z tego adresu wię 
cćj będzie, j a k  t o ,  że będzie napisany i 
wysłany. I  pytam się , czy to się samo 
z siebie nie rozumie, iż powinno być do­
dane, że tak kraj, jak i sejm tego kraju  
pokłada nadzieję w Najj. P a n u , źe tego 
pogwałcenia praw jego nie dopuści. To 
jest niewiele, to nie je s t  ani ubliżającćm, 
ani programem zbyt p rze raża jącym , a 
przynajmnićj byłoby jasno  powiedzianćra, 
że się spodziewamy tego po nim. A po­
nieważ, jak dobrze powiedział p. Kacza- 
ł a , określając wpływ rządzących mini­
strów na mowę tronową i na działania 
panującego, ponieważ ostatecznie nie mo­
żemy zapomnieć, nawet przemawiając do 
Najj. Pana, o tych, k tórzy go otaczają i 
w jego imieniu nami rządzą ;  m yślę , że 
dodanie takiego u s tępu ,  da łoby  może 
więcćj szans i nadz ie i , j a k  stawianie ta ­
kich twierdzeń, które  się kończą niczćm...

To są poprawki panowie, k tó re  pozwolę 
sobie postawić przy szczegółowćj dysku- 
sji, jeżeli tle uitSj nota bene dopuścicie. Za 
wnioskiem pana Ławrowskiego, byłbym 
chciał głosować, gdyż przenoszę nad  ten 
adres jego  motywowanie przejścia do po­
rządku  dziennego. Oczywiście byłbym wo­
lał głosować za tamtem j a k  za tem, bo 
tamto je s t  zwięźlejsze, energiczniejsze i 
jaśniejsze. Niestety jed n ak  za takićm mo­
tywowaniem przejścia do porządku dzien­
nego głosowaćbym nie mógł, bo w  tych 
motywach pominął on to, co je s t  dla nas 
najwaźniejszćm, tj. uchwałę z d. 24 wrze­
śnia 1868 r., nie chciał się powołać na 
tę uchwałę, ja k  się powoływał na adresy. 
(G łosy: nie, nie.)

Źe  zaś my podług mnie nie mamy p ra ­
wa odstępować od tćj uchwały, nie ma­
my prawa jćj negować, dla tego m oty­
wowanie to , przynajmnićj dla mnie je s t  
niemożliwe.

Pozwólcie panowie, źe przejdę teraz do 
mów, k tórem  tu  dziś słyszał. Na mowę 
szan. posła, k tóry zaczął od tego, że przy­
znaje się, iż nie jest ani prawnikiem, ani 
filozofem, ani podobno inżynierem, je d y ­
nie to tylko odpowiedzieć mogę, Ze wła­
śnie dla tego, że on niczćm nie jest, mo­
wa jego je s t  taką, że na nią odpowiedzieć 
trudno, bo to co powiedział, było tyle 
razy powtarzane, tyle razy te słowa pa­
dały, że ju ż  co najmnićj powiedzieć trze ­
ba, żeśmy się czegoś nowszego spodzie­
wali, czegośmy nie słyszeli. P . Czartory­
ski chce postawić przy specjalnćj debacie 
poprawkę. J a  przeszłego roku  głosowa­
łem przeciw adresowi, i pomimo to przez 
jakieś pewne przywiązanie do tćj izby, 
do którćj mam zaszczyt należeć, muszę 
poprzeć tę poprawkę, bo szan. p. Czar­
toryski jed u ą  z największych usług od ­
daje tćj izbie, przypominając jćj to, co 
zeszłego roku  uchwaliła, i stawiając jako  
poprawkę to, co zeszłego roku  uważała 
za pożyteczne i dobre. Adres tegoroczny 
w porównaniu z adresem z przeszłego 
roku jest taki, że niejednemu k tó ryby  nie 
wiedział, że to jeden i ten sam sejm pi­
sał, mogłoby się wydać, jak gdyby jeden  
był pisany na  jedućj półkuli ziemskićj, 
a drugi na  drugićj. W szystko, co było 
w tamtym jasne, jes t  w tym  niepewne, 
wszystko poniekąd opuszczone i posta­
wione inaczćj. Nie chcę robić domysłu, 
i to może dla tego, że wtedy było inne 
ministerjum, a dziś in n e ;  nie chcę robić 
żadnych zarzutów. Tylko  to chcę na po­
cieszenie szan. posła powiedzieć, że ni-ch 
weźmie wszystkie adresy  od roku 1861, 
niech je położy obok siebie, a wyda mu 
się, źe się znajduje w pokoju człowieka, 
k tóry  wiele w świecie bywa, bo znalazł 
u mego skład  rękawiczek, k tórych używa 
jednych na pogrzeb, innych na bal, wi­
zytę, itd. (wesołość), i bardzo będę kon- 
tent, bardzo będę szczęś iwy, jeżeli po­
prawka p. Czartoryskiego zmieni to ,  i 
potrafi do tegorocznego adresu wprowa­
dzić choćby lekko, mimochodem przyzna­
nie, źe to ci sami ten adres pisali, któ 
rzy pisali zeszłoroczny. Dla tego zapo­
wiadam, że ją popierać będę. (Oklaski.)

P. Z y b l i k i e w i c z  (za adresem) w

przemowie głównie przeciw pp. księciu 
Czartoryskiemu i ks. Kaczale zwrócouój, 
broni postępowania delegacji sejmowćj 
przeciw zarzutom tyczącym się braku  z a ­
sad, b raku  programu i celu wytkniętego. 
Celem delegacji, powiada mówca, było 
uzyskać dla kraju  pewien stopień samo­
dzielności i niezawisłości, dążenie do tego 
celu było jć j  programem, a braku zasad 
delegacji zarzucić nie można a nawet me 
wolno, chociaż nie podzielała zasad m ów­
cy, k tóry zarzut ten podniósł. Udział de­
legacji w radzie państwa był potrz bnym 
i koniecznym, bo sprawa gaiicyiska ani 
na chwilę z programu czynności tejże 
rady państwa nie schodziła. Delegacja nie 
mogła iść ręka  w rękę z opozycją fede- 
ralistyczną, bo z nią co do taktyki nigdy 
porozumieć się nie mogła, zresztą bierną 
opozycję uważa za niewłaściwą i szkodli­
wą dla kr*ju.

P. br. W o d z i c k i  H enryk  (za adre­
sem) oświadcza, że głosować będzie za 
poprawką ks. Jerzego Czartoryskiego, ty 
czącą się umieszczenia w adresie ustępu, 
k tóryby utrzym ywał łączność z adresem 
zeszłorocznym.

P. G r o c h o l s k i  oświadcza się sta­
nowczo za adresem w tćj formie, w ja- 
kićj go komisja zaprojektowała, broniąc 
go przeciw wszelkim zarzutom, a m iano­
wicie występując przeciw poprawce ks. 
Czartoryskiego, ktÓrćj przyjęcie oznacza­
łoby sojusz z opozycją prawnopolityczną, 
dążenie do wywołania wojny rasowć|, 
niebezpiecznćj dla państwa. Zresztą, zda­
niem mówcy, dodatek ks. Czartoryskiego 
jest wśród obecnych okoliczności niewła­
ściwym i niepotrzebnym.

P. W e s o ł o w s k i ,  jak o  jeden z tych 
posłów, którzy pierwotny wniosek księcia 
Czartoryskiego o wysłanie adresu  podpi­
sali, oświadcza, źe je s t  przeciwnym m o­
tywowanemu przejściu do porządku dzien­
nego; do ustępu 6 zapowiada poprawkę, 
by po słowie „obawy* dodano „o naru­
szenie praw naszych konstytucyjnych.*

P. S k r z y ń s k i  zabiera głos celem 
faktycznego sprostowania , w końcu o- 
świadcza, że głosować będzie przeciw mo 
tywowanemu przejściu do porządku dzien­
nego i przeciw dodatkowi ks. Czartory-- 
skiego.

C. k. k o m i s a r z  r z ą d o w y  oświad 
cza ,  źe przy dzisiejszćj ogólnćj dyskusji 
nad projektem adresu do Najj. P ana  pod­
niesiono zarzuty przeciw c. k. rządowi, 
których z obowiązku milczeniem pominąć 
nie może. Najważuiejszemi zarzutami są 
następujące: niesankcjonowanie ustaw u- 
chwalonych przez sejm, rzekome pogwał­
cenie języka  polskiego ja k o  urzędowego 
i zarzut reakcyjności. Tego ostatniego za­
rzutu nie wytłumaczono b liżć j , nie wie 
w ięc, czy przez takow y był rozumiany 
kierunek antiliberalny, do czego jednak  
obecny c. k. rząd postępowaniem swojćm 
nie dał pow odu , musi go zatćm stanow­
czo odeprzeć. Co do niesankcjonowania 
ustaw, to zarzut ten odnosić się może 
tylko do tych, k tóre  w ostatnićj sesji sejm 
uchwalił. Na odparcie tego zarzutu oświad­
cza , że 1 0 4  ustaw otrzymało sa n k c je , a 
są między niemi i ważne. Nie otrzymały 
zaś sankcji tylko ustawy o ochronie p ta ­
ków i o zaprowadzeniu ksiąg hipotecz­
nych. Niesankcjonowanie pierwszćj z tych 
ustaw nastąpiło dlatego, ponieważ powie-

3 c wymierzanie k a r  za przestępstwa 
ożonym gmin i obszarów dworskich, 

zawiera takow a oraz postanowienie, aby 
o karach  wymierzonych donosili wydzia­
łom powiatowym. Sprzeciwia się to za­
sadzie, źe wymierzanie k a r  wykonują gmi 
ny tylko w przekazanym  zakresie dzia­
łania — więc doniesienia takie czynione 
być winny do c. k. władz politycznych; 
niesankcjonowanie tćj ustawy nastąpiło 
więc z zasadniczych powodów.

Co do ustawy o księgach hipotecznych 
sankcja  nie nastąpiła  wyłącznie z tego po­
wodu, że według projektu księgi te tylko 
pi zez sądy obwodowe mają być prowa­
dzone, co się sprzeciwia ustawie pań 
stwowćj z d. 25 lipca 1871. T ak  wys. 
wydział kraj. jako teź  i sejm nie odmówią 
przeto słuszności powodom niesankcjono 
wania tćj ustawy.

Dalćj oświadcza, źe najwyższe posta­
nowienie nie nastąpiło co do ustawy o 
wprowadzeniu języka polskiego do aka- 
demji techaicznćj , ustawy o języku wy­
k ładow ym  w szkołach średnich i ludo 
wych i co do zmiany ordynacji wybór 
czćj. Co się tyczy pierwszćj ustawy, o- 
świadezył c. k. komisarz rządow y, że 
Najj. Pan ro z k a z a ł , by język polski w 
akademji technicznćj we Lwowie był w pro­
wadzonym , i rzeczywiście tak  się stało, 
O ile siły naukowe na to pozwoliły. D r u ­
ga ustawa jest w ścisłćm połączeniu ze 
sprawą ugodową, traktow aną w wydziale 
konstytucyjnym rady państw a , a dotąd 
jeszcze niezałatwioną. Trzecia ustawa zo­
stała już  przedłożoną Najj. P a u u , lecz 
najwyższa sankcja dotąd nie nastąpiła.

W reszcie co do rzekomego natu-zenia 
języka polskiego w urzędach , to sprawa 
ta jes t  przedmiotem osobnćj interpelacji, 
na którą  c. k. komisarz rządowy ma na­
d z ie ję  w kró tk im  czasie zadowalniającą 
dać odoowiedź.

Sprawozdawca p. K r z e c z u n o w i c z  
odpiera następnie wszystkie zarzuty p rze ­
ciw projektowi ad re su ,  prosząc, aby go 
przyjęto bez zmian.

W uiosek motywowanego przejścia do 
porządku dziennego upadł.

P. hr. G o ł e j  e w s k i  wnosi przyjęcie 
adresu en bloc bez specjalnćj dyskusji.

Przeciw temu przemawiają pp. Wolań- 
s k i , Kamiński i spraw ozdaw ca, poczćm 
izba odrzuciwszy ten w niosek , p rzys tę ­
puje do dyskusji specjalnćj.

Pierwszy ustęp projektu  przyjęto bez 
zmian.

Między tym  ustępem a drugim żąda 
p. ks. C z a r t o r y s k i  umieszczenia do­
datkowego , k tó ryby  nawiązywał adres 
tegoroczny do zeszłorocznego, wspomina­
jąc  o ugodzie ogólnćj. Popraw ka poparta.

P. j .  ekscel. hr. Alfred P o t o c k i  jako  
przewodniczący komisji adresowćj oświad­
cza, źe jeżeliby popraw ka ta, solidaryzu­

jąca nas z opozycją prawnopolityczną, 
przeszła, sprowadziłaby takie następstwa, 
których on sobie dla kra ju  naszego nie 
życzy; zapowiada więc, źe w  takim razie 
głosować będzie przeciw całemu adresowi.

P. hr. H enryk  W o d z i c k i  nie widzi 
z przyjęcia tćj powrawki takiego niebez­
pieczeństwa dia kraju, więc będzie za  nią 
głosować.

P. hr. W o d z i c k i  Ludw ik  motywu 
jąc  swoje głosowanie, oświadcza, że po 
prawka ks. Czartoryskiego odpowiada 
jego przekonaniu, ale nie motywa w o 
bronie tćj poprawki przez ks. Czartery 
>kiego przytoczone.

Przy głosowaniu 28 posłów wotuje za 
poprawką, k tóra  upada.

Następnie przyjęto 2. i 3. U3tęp bez  
zmian.

Do 4 ustępu wnosi p. ks. Adam S a 
^ i o h a  pop raw kę ,  by zamiast słów „u 
przędzenia i trudności* —  umieszczono 
„nieprzyjaźne krajowi temu usposobię-
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Izba  poprawkę odrzuca, przyjmując ten 
ustęp wed e stylizacii komisji.

U itęp  5 przyjęty bez zmian.
Do ustępu 6 wnosi p W e s o ł o w s k i  

poprawkę, by po słowie „obawy* dodać 
„o naruszenie praw naszych konsty tu ­
cyjnych*. P op raw ka  ta  z braku p o p a r ­
ci* upadła.

Do tegoż ustępu stawia popraw kę p. 
książę C z a r t o r y s k i ,  by nie mówiono 
wyłącznie o sejmie galicy jsk im , lecz o 
sejmach w ogóle.

Obie poprawki upadły , poczem ten u- 
stęp jakoteż  następujący i ty tu ł adresu 
przyjęto według stylizacji komisji.

P. ks. C z a r t o r y s k i  oświadcza, że 
wskutek odrzucenia jego poprawek, gło 
sować będzie przeciw adresowi.

Następnie na wniosek sprawozdawcy 
izba większością głosów uchwala adres 
w trzeciem czytaniu bez czytania.

Koniec posiedzenia o godzinie 10 mi­
nut 45 wieczorem.

Następne dziś o godzinie 11 z rana.
Na porządku dziennym :
1. Sprawozdanie komisji prawniczćj z 

przedłożenia rządowego o projekcie do 
■ustawy na przypadek jeśli poseł ulegnie 
kondemnacie sądowćj lub zostaje pod 
śledztwem sądowem.

2. Sprawozdanie komisji petycyjnćj.
3. Sprawozdanie komisji drogowćj o 

projekcie do zmiany ustawy drogowćj.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Opawa. [ S e j m  s z l ą s k i j .  Na szóstem 
posiedzeniu odesłano wniosek wydziału 
sejmowego, ażeby wszystkie gminy szlą- 
skie własnym kosztem utrzymywały dzien­
nik ustaw i rozporządzeń krajowych, k tó ­
ry dotąd bezpłatnie odbierały, do kom i­
sji dla spraw politycznych i sprawiedli­
wości. Następnie uchwalono dla towarzy­
stwa wzajemnćj pomocy uczniów uniwer­
sytetu wiedeńskiego 50 złr. zasiłku z fun 
duszów krajowych na r. 1873 a dla szpi­
tala Elżbietanek w Jabłonkow ie  200 złr. 
z tychże samych funduszów, na pokrycie 
kosztów, jak ie  spowodowało konieczne 
przybudowanie jednćj izby dla chorych. 
Petycję gmin: Vrbno (WUrbenthal), A 
dam stha l , E in s ied l , Buchbergsthal i L u ­
dwików względem odstawiania rekrutów 
z okręgu sądowego vrbnenskiego w Vrbnie, 
oddano rządowi do uwzględnienia. Z  k o ­
lei przystąpiono do pierwszego czytania 
rządowego wniosku do ustawy o sądach 
roz jem czych , k tóry na wniosek zastępcy 
marszałka sejmowego dra Dietricha prze­
kazano komisji dla spraw politycznych i 
sprawiedliwości. Bez rozpraw uchwalono 
potem uznanie drogi gminnćj z K atarzy­
nek (K tłharein) do Klein-HoscbUtz za 
drogę powiatową w drugiem i trzeciem 
czytaniu a sprawozdanie wydziału sejmo­
wego z czynności od d. 1 sierpnia 1871 
do końca września 1872 r. przekazano 
osobnćj komisji z 5 członków złożonój, 
do zbadania i przedstawienia izbie stoso­
wnych wniosków. Do tćj komisji w ybra­
ni zostali: dr. Dem-1, R o h rm an n , Seeli 
ger, dr. Neusser i dr. K o ł e k .  W  końcu 
uchwalono po długich rozprawach na wuio- 
sek Latzla następującą rezolucję: „W zy ­
wa się wysoki rząd, ażeby w myśl §§ 32 
i 33 ustawy z d. 24 maja r. 1869, doty- 
czącćj uregulowania podatku gru tow’ego, 
z całą rozwagą uwzględniał zarzuty, wno 
szone do komisji krajowćj przeciw ta ry ­
fie klasy fikacyjnćj*.

Francja.
— |W alk a  pomiędzy republiką a mo 

nareh| <J na dob e rozpoczęła się w izbie 
fraucuzkićj. Posiedzenie zgromadzenia z 
dnia 18 b. m. najlepszym tego dowodem. 
W alka  ta, należy się spodziewać będzie 
zaciętą i długą, rezultat jćj jed n ak  nie 
może być wątpliwy.

Posiedzenie z d. 18 ściągnęło do W e r­
salu bardzo wiele osób z P a ry ż a ; odpo­
wiedziało ono aż nadto ciekawuś i wszyst­
kich. Burzę wywołała interpelacja jen. 
Changarnier, który przyp mniawszy na­
paści p. G am betty  na zgromadzeniu na- 
rodowćm, zapytywał, dla czego minister 
sprawiedliwości nie ukara ł  urzędników 
rządowych obecnych na uczcie w Gre- 
nobli?  Jen e ra ł  nie ograniczył się na tćm: 
kry tykow ał on w ogóle politykę rządu, 
którą  nazywa m iękką i niezdecydowaną, 
politykę taką, źe konserwatyści nie czują 
poparcia, nie śmią brać udziału w w ybo­
rach i kry ją  się w abstencji. Aby zape­
wnić bojaźliwych, aby nas zapewnić, po­
wiada jen . Changarnier, nas, którzy nie 
jesteśmy bojaźltwi, ale czujni i przewidu­
jący, czyż rząd nie uzna, źe chwila na 
deszła rozłączenia się otwarcie, głośno, 
energicznie od wichrzyciela (krzyki na 
lew- , oklaski na p r a w o ) . . .  wichrzyciela, 
k tóry  gotów jest wszystko w zburzyć?

W y iaz  „wichrzyciel* nie je s t  parlam en­

tarny. P. Grćyy przypom niał to mówcy, 
k tóry  go ząm itn ił  na  wyraz „kolega.*

Do odpowiedzi ze strony rządu wyzna­
czony był p. W iktor Lefranc. P .  minister 
spraw wewnętrzuych bardzo niezręcznie 
wziął się do tego. Zaczął od oświadcze­
nia, że rząd  obecny nie jes t  tymczasowy. 
„N iel nie je s t  tymczasowy, — zawołał z 
siłą p. LefraoC, —  ponieważ ja, stary re- 
publikauin, jes tem  ministrem tego rządu; 
uigdybym nie przystał na miuisterstwo 
rządu tymczasowego i nie pozostałbym 
pięciu mn u t ,  gdybym  wi dział, że uicm 
jest.* — Sł iwa te obuizyły do wysokiego 
stopnia prawicę, tak, Ze już odtąd nie 
chciano uważnie słuchać sprawied.iwych 
dowodów ministra.

K-iążę de Broglie wszedł na  mównicę, 
aby poprosić piezyd*-uta rzeczypospolućj 
do powtórzenia wobec izby cułego swego 
oburzeuia, jakie okazał w komisji nieusta- 
jąećj z okazji wygłoszonych skandalicz­
nych zasad p. G  unbetty w Ureuobli. (P. 
Cćzanne: A eż to było rozlepione na 
wszystkich murach wszystkich wsi.)

„Wielki, niesłychany skandal popełnio­
no, mówi dalćj p. de Broglie. J  deu czło­
wiek postawił się nad wami i powiedział 
do tego zgromadzeuia, jedynćj Jegalućj 
władzy kraju : „Nie istniejecie więcćj! nie 
tylko wasze ruzwiązauie je s t  bliskie, ale 
ono już jest spe łn ione! nietylko jesteście 
umierający, ale już  um arliśc ie!“ (Głos z 
lewicy : to p ra w d a ! wrzawa.)

W szyscy ministrowie byli przeciwni, 
aby p. Thiers odpowiedział na wezwanie 
p. de Broglie, p. Thiers jed n ak  wszedł 
na trybunę i rozpoczął w te słowa:

Panow ie! Uczucie, k tóre  wielu z was 
pojmie, kieruje mnie na tę mównicę. P o ­
wiem krótko, ale stanowczo. (B. d o b rz e ! 
Uwaga.) Przyznaję, jestem boleśnie do­
tknięty widząc się tu, na tćj trybunie, po 
dwóch latach bezwzględnego i zupełnego 
poświęcenia... (W rzaw a na prawo, oklaski 
na lewo) być traktowanym , ja k  człowiek, 
o k tórym  mianoby prawo wątpić, i być 
przywołanym, aby pow tó rz jć  wyrażenie 
uczuć, k tóre  wyznawałem przez lat cz ter­
dzieści mego życia, i k tóre zastosowywa- 
łem przez lat dwa, śmiem to powiedzieć, 
z największą energ ją!  (B. dobrze! i okla­
ski na lewicy i na lewóm centrum.)

Otóż n i e ! panowie. W czasach nader 
trudnych, nader  niebezpiecznych, walczy 
łem z socjalizmem, walczyłem z doktry  
nami demokratycznemi z s i łą ,  która  po­
wiem, była  godniejszą zasługi, jak ta  tu ­
taj, k tó rą  można rozpocząć mając do o- 
brony wierną armję i poświęcony rząd. 
(B. d o b rz e ! na lewo. Przerywania na 
prawo). P . G avard ie : T rzeba coś więcćj 
jak słów, trzeba czynów! P. Thiers chce 
odpowiedzieć, ale liczne głosy: do porząd­
ku! do porządku! Nie odpowiadaj pan! 
skłaniają go do mówienia dalćj.

Po  całem mem życiu i po dwóch latach 
spędzonych przed waszemi oczami sądzę, 
że mam prawo do pewnych względów, 
do pewnego uszanowania. Niechże się więc 
mnie nie zapytują o doktryny całego me­
go ży c ia 1 (B. d o b rz e ! n a  lewicy). Co Zaś 
do tych, k tórzy mnie interpelują, których 
szanuję i oceniam przyjaźń, proszę o po­
zwolenie powiedzenia, że nie mają prawa 
pociągania mnie na tę mównicę i do od­
powiadania im. (Oklaski na lewo. Hałas 
na prawo). T rak tu ją  mnie ja k o  człowie­
ka niezdecydowanego, któryby kazał po­
wątpiewać o swym charakterze przez swe 
zasady albo postępowanie. Byłżem nie 
zdecydowany pod murami P a ry ża?  (O 
klaski na lewo. W rzawa na prawo. P. 
Grćvy wzywa prawicę do słuchania w 
milczeniu). Nie byłem w aha jącym , gdy 
temu kilka miesięcy zmowy rozszerzyw­
szy się na północy i przyjmując cechę 
niepokojącą dla kraju  i dla woluości prze 
mysłu, poskromiłem je natychmiast....  (To 
prawda!) z siłą , jakićj poprzednie rządy 
nie dały przykładu. (B. dobrze! na le­
wo). Ale sądziłem, że w kraju tak  głębo 
ko niezgodnym, jak nigdy żaden kraj nie 
był, którego nieszczęściem je s t  niezgoda.... 
(To prawda!) sądziłem , źe używszy siły, 
czas bezstronności i umiarkowania juz 
nadszedł.... (B. dobrze! na lewo), sądzi­
łem tak i jestem przekonany, źe kraj są 
dzi ja k  ja. (Żywe oklaski na lewicy).

Powtarzam, że to obraza dla mnie po 
woływać mnie tutaj z wypowiedzeniem 
wiary, kiedy czterdzieści lat życia mego 
dały ją poznać. (Ponowne przytakiwania).

Byłem usposobiony do wniesienia tu 
najsilniejszego ducha pojednania. Wiem , 
jak niebt-zpiecznymhy był rozdział tego 
zgromadzenia z człowiekiem, któr mu ono 
zrobiło zaszczyt udzielama mu swćj ufno­
ści temu lat dwa. (Prawda!) To t»-ż by 
łem zupełnie zd cydow a ,   ̂ nic nie powie­
dzieć coby mogło wywołać z-rwanie tćj 
jedności, którą uwaź lam i uważam je­
szcze za koo/e zoą.... (b. dobrze!); ale k ie­
dy w podobuem położeniu, p r z y p r o w a d z a ­
ją  mnie tu jak na ławę oskarżonego, nie 
przyjmuję tego! (Głośne dwukrotne okla 
ski na lewicy). 8  ów, które <-hcą abym 
wypowiedział, jakkolwiek zgadzają się Oi>e 
z niemi p r z e k o n a n i a m i  , nie powiem ! (B. 
dobrz !) Jeżeli chcecie, przyjmuję sąd 
k ra ju . . .  (••! «,!) nie odrzucam go, żądam. 
(Żywe potwierdzenie na lewo. W rzaw a na
p r a w o ) .

....Teraz sądziłem, bo mówmy otwarcie, 
szczerze, na dnie tćj kwestji, to nie kwe- 
stja grenoblska wywołuje tę agitację.... 
(oklaski na lewo, tak! tak! na p awo) to 
coś innego —  sądziłem , że za parę dni 
znajdziemy naturalną sposobność porożu 
mienia się w tćj ważnćj k w es t j i , k tóra  
niepokoi dusze , k tórą  łatwo dostrzedz, 
którą pojmuję, i którą co do mnie pr*; 
gnąłbym widzieć bardzićj umiarkowaną i 
rozbieraną z im n ić j , jak w obecnem p o ­
siedzeniu.

Chciałem poczekać, aż do tćj rozpra­
wy. Chciałem poddać pod rozbiór p rzy­
mierze z Bordeaux. Ale dziś, panowie, 
nie pozwalają mi zwlekać. Niepodobna 
traktować w tćj chwili tego olbrzymiego 
zagadnienia; ale postawiono kwestję za­
ufania. Otóż, nie traćmy czasu. (O! o! na 
na prawo. B. dobrze! na lewo.) Nie z a ­
kłócajm y niepotrzebnie kraju. W iem y tu

wszyscy, czego chcemy, co myślimy, bądź­
my szczerzy. M< żecie dziś głosować. (B. 
dobrze! b. dobrze 1 na lewo.)

D w a lata znoszę już ten ciężar... zno­
szę go przez prosie poświęcenie. (Oklaski 
na  lewo. L ek k i  hałas na prawo.) Tćm  
gorzćj dla tych, którzy temu nie wierzą! 
P o d  tym  to gniotącym ciężarem żyłem 
dwa lata, i mówiłem sobie, że nie mam 
prawa, przez nieroztropną podejrzliwość, 
wyrodzeuia w kraju  niebezpiecznćj sytu­
acji; ale kiedy zaczynają wątpić o mnie, 
mum prawo wywołania dowodu zaufania. 
(Potakiwanie na lewo.) Daliście mi do 
tego prawo, żądam go. (Prawda! oklaski 
na lewo.) Żądam  natychmiast! (Nowe o- 
klaski.) K i e d y  chcą rządu zdecydowane­
go, nie trzeba się samemu wahać. . . (B. 
dobrze!) A więC, bądźcie stanowczy wzglę­
dem m u it! oświadczcie się! Skarżycie się 
na tymczasowość rz ą d u ,  zróbcie rząd 
stały. (B. dobrze! na lewo.)

Jeżeli macie jaki rząd ostateczny, a  
nie tymczasowy, wnieście g o ! Jeżili  wie­
cie o jak ich  energiczniejszy, h krokach, 
j a k  n a s z e — jeżeli możecie wypowiedzieć 
tutaj, cobyśeie uczynili na tiaszćm miej­
scu wobec bankietu w Greuobli i we 
wszystkich okolicznościach jak ie  się od 
dwóch lat zdarzyły, przyjdźcie je  tu po­
wiedzieć! Ustępuję, z ochotą, z troską o 
mój kraj —  ale co do mnie, ustępuję 
miejsca tym , którzy posiadać będą cha­
rak te r  silniejszy od naszego, czyny sku­
teczniejsze od tych, któreśmy ofiarowali 
od dwóch lat krajowi, i rząd, k tóryby 
można nazwać stanowczym i k tóryby 
F ran c ja  przyjęła.* (Brawa i przeciągłe 
oklaski na  całój lewćj stronie.)

Po  tćj przemowie prezydenta rzoltćj 
nastąpił długi szereg krótkich, hałaśli­
wych, pojedynczych mów różnych depu­
towanych. Nawet p. Thiers przemawiał 
raz jeszcze w celu odparcia niektórych 
czynionych mu zarzutów, mianowicie za­
rzutu „ambicji właściwćj starcom*, k tóry  
mu uczynił jen . Changarnier.

Po  wielu postawionych i odrzuconych 
wnioskach zgodzono się wreszcie na na­
stępujący porządek dzienny zapropono­
wany przez p. Mettetal, Cornelis de Witt 
i Gaslonde’a :  „Zgromadzenie narodowe, 
ufne w energję r z ą d u . . .  (ironiczne śmie­
chy na prawicy)... i potępiając doktryny  
wygłoszone na bankiecie w Grenobli, 
przechodzi do porządku dziennego*.

Rząd wprawdzie zwyciężył, ale zbyt 
szczupła liczba wotujących za tym wnio­
skiem (263 było głosów za, a 116 prze­
ciw), zwycięztwo to czyni nie zupełućm 
i zagadkowćm.

W  ogóle można powiedzieć, że to d łu ­
gie i męczące posiedzenie pozostało bez 
stanowczego rezultatu. Nowa walka jes t  
do przewidzenia przy pierwszćj lepszćj 
sposobności; kryzys trwa ciągle z oczy­
wistą szkodą kraju.

P. G am betta  przez cały czas posiedze­
nia siedział nieruchomy z rękam i na piersi 
skrzyżowanemi. Na zapytanie tylko jen. 
Changarnier: dlaczego główna osobistość 
w tćj dyskusji zachowuje milczenie? — 
odpowiedział: „Jest  w tćm wytrwałość!*

Wiadomości z literatury i sztuki.

Dr. W ładysław a Daisenberga „D zie je
filozofji p raw a  i pań s tw a .  —  W ielce  z a jm u jące ­
go dz ie ła  tego w y szed ł  w łaśn ie  zeszy t  II, p o ­
święcony w y łączn ie  p raw ie  rozb iorowi filozofji 
Hegla.  D z ie ło  p. D a ise n b e rg a  jeże l i  będzie  
ukończone ,  w y p e łn i  lukę  ”w l i te ra tu rze  naszćj 
prawniczo filozoficznćj.  D ziś  o całości t ru d n o  
j eszcze  sąd  wydać. Na leży  ty lko  w yrazić  u z n a ­
nie au to row i za  p o d ję tą  pracę,  k tó ra  w każd y m  
razie  dowodzi  byBtiości  u m y słu  i wielkićj z n a ­
jo m o śc i  p rzedm io tu .

R o d o w ó d  filozofji H eg la  p rzed s ta w io n y  jes t  
szczegółow o i wyczerpu jąco ,  n ie  godz im y  się 
j e d n a k  z au to rem  n a  zdan ie ,  ja k o b y  w filozofji 
H g la  nie by ło  miejsca  d la  Boga. K a ż d a  filo- 
zofja  uznaje  B o g a ;  różn ica  ty lko  zachodzi  w 
sposobie  zap a try w an ia  się na  is to tę  jego .  D la  
tego zdau iem  naszćm  p y tać  się: czy te n  lub 
ów filozof wierzy w Boga? j e s t  rzeczą  z b y te c z ­
ną. Nie m a filozofji  bez  pojęc ia  Boga, a  filo- 
zofja  H eg la  * b a rd zo  w zniosły  sposób  z ap a ­
t ru je  się na  is to tę  Boga. W  obec wszelkić j  
prawdziwćj filozofji upraw nionćin  j e s t  ty lko  
py tan ie :  j a k  o.ia  sobie  w yobraża  B o ta ?  Areizm 
do tychczas  nie w y d a ł  żaduć j  filozofji  i n igdy  
jć j  nie  wyda.

Przegląd lekarski , 'nr.  4 5  zaw ie ra:  D u r  
pow rotny  czyli  g o rączka  p o w ro tn a  (T y p h u s  s. 
febris recurrens),  sk rćś l i ł  dr.  Maksym iljan  Grum- 
plowicz. —  Zkad D ługosz  cze rp a ł  wiadomości 
o cza rnć j  zarazie ,  f ragm en t  dzie jowo-lekarski ,  
sk rćś l i ł  dr.  J .  Zielewicz. —  O chorobach  pr/.y- 
rzu tow ycb ,  zaduebow ycb  i rozw łucznych ,  sk rć ­
ślił  dr .  Buszek.

Szkoła, nr. 47  zaw ie ra:  W o ln a  wola i an io ł  
s tróż ,  us tęp  pedagog iczny ,  p rzez  A n to n in ę  
M achczyńską .  —  O braz  dobrć j  szko ły  p o d łu g  
Kclluera,  n a p is a ł  Fr.  Ksaw. W o j n a r s k i .  —  Ze 
sejmu. —  Bibljografja .

Kronika potoczna l rozmaitości.
Z komisji w ystaw y  starożytności i za­

bytków sztuki, *■'? urządzić  i o tw o ­
rzyć  w K r a k o w i e ,  w pa łacu  biskupim, o t r z y ­
m ujem y z a w i a d o m i e n i e :  iz term in  n ad sy łk i  
p r z e d m i o t ó w  oznaczony  na dzień 25  b. m . ,  o d ­
roczonym  zosta je  d o  d. 4 g rudn ia  b. r.,  z  p rz y ­
czyny  opóznionćj  wysyłki tych szczególnić j  z a ­
b y t k ó w ,  któ re  przez  kra jow e komisje wystawy 
p o w sze ch n i j  lwowską i b ro d z k ą  zam eldow ano 
zosta ły ,  a  do tąd  je szcze  nie są do dworców 
kolei  zelaznćj odstawione.  N aw et  b o g a ta  p rze ­
sy łk a  z zam ku podhoreck iego  i z ab y tk i  kks. 
Sapiehów, oraz  h r.  T arn o w sk ich ,  nie n adesz ły  
je szcze  d o  Kr..kowa. K om isja  u p ra sza  o p o ­
śpiech, g d y ż  z tego  p ow odu  otwarcie  wystawy 
s ta roży tnośc i  w K rakow ie  b y ło b y  opóznionćm .

Wykłady. — J u t r o  we czw ar tek  28  l is topada  
w m uzeum  techn iczno-p rzem ys/ow óm , prof. dr.  
A dam  Bełcikowski  rozpoczn ie  w ykłady :  s O \\. 
te ra  tu rze  w epoce  S tan is ław o w sk ie j ,4* k tóre  o d ­
b y w ać  się b ę d ą  co czw ar tek  od godz. 1 2 — 1 
w po łu d n ie .

Nabożeństwo żałobne. —  Za duszę  nie- 
śm ier te lnć j  pamięci  A d a m a  Mickiewicza odpra-



KRAJ z czwartku 28 listopada. 3

wi się dn ia  29 listopada b. r. ogoda . 11 a rana  
nabożeństw o żałobne w kościele 4w. Anny, na 
k tóre szanow ną publiczność młodzież akade­
m icka zaprasza.

Sprawozdanie to w a rz y s tw a  „Mrówki“ .
Od czasu ostatniego walnego zgrom adzenia, od­
bytego 24 sierpnia rb ., zyskało towarzystwo 
„M rówka" w Krakowie w ciągu w rześnia i pa­
ździern ika 289  członków, płacących po 10 c. 
m 'eeieeznie, z wyjątkiem kilku, którzy obowią- 
zali się dobrowolnie do płacenia wyźszćj wkładki.

Dochody tow arzystw a do końca października 
w ynosiły 123  zła. 48  c., rozchód 54 zła. 31 c., 
a mianowicie: 50 zła. 23 c. na zakupno ksią­
żek ; 4 zła. 8 c. na oprawę, przesyłki, ko re­
spondencje i inne w ydatki admini tracyjne. — 
W  kasie pozostało z końcem października 69 
zła. 17 c.

Z zakupionych książek utworzono lub zasi­
lono bibljuteczki ludowe w Andrychowie, B abi­
cach, Ciężkowicach, Jordanow ie, K rowodrzy, 
Łobzow ie, Mikuszowicach, Nowym Sączu i 01 
szanicy; rozdano w ten sposób 79 tomów.

P rzy  tćj sposobności sk łada w ydział tow. 
„M rówka" najszczersze podziękow anie drowi 
Stanisławow i S t o d o l a k o w i ,  profesorowi 
przy gimnazjum św. Anny w Krakowie, który 
ofiarował tow arzystw u 22 dziełka różnćj treści, 
ludowe i dla m łodzieży. D ziełka te równie jak  
resz ta  zakupionych dotąd książek użyte zostaną 
w bieżącym miesiącu na powiększenie ju ż  ist 
niejących lub założenie nowych bibljoteczek 
ludowych.

Na październikow ćm  posiedzeniu wydziału 
uchwalono sprawdzić stan  czterech bibljoteczek 
ludowych w Krakowie, założonych lub zasila­
nych przez towarzystwo „M rówka". S tan ich, 
w edług spraw ozdania delegatów w ydziału, je s t 
n astępu jący :

B ibljoteczka przy  szkole p. M etallm anna na 
K a z i m i e r z u ,  założona przez towarzystwo 
„M rów ka", otrzym ała od tegoż tow arzystw a 78 
książek. Późnićj p rzybyła 1 jako  dar p. M etall­
m anna; razem  tedy liczyła bibljoteczka 79 ksią­
żek. Obecnie liczy ich 4 3 ; reszta znajduje się 
w ręku pożyczających, i nićm a wielkićj nadziei 
żehy zwróconą została.

B ibljoteczka przy  szkole ludowćj na  K  1 e 
p a  r  z u , k tóra ju ż  dawnićj istniała, otrzym ała 
od tow arzystw a 28 dziełek. O becnie liczy do 
500 tomów, co głównie zaw dzięcza Bię gorli­
wym zabiegom dyrektora tćj szkoły p. T om asza 
B u d n i c k i e g o .  W  bieżącym  roku korzysta 
z niśj 200  czytających. —  U trzym yw ana je s t 
w należytym  porządku i prow adzona bardzo 
starannie.

B ibljoteczka przy  szkole ludowćj na  P i a ­
s k u ,  założona przez tow arzystw o „M rówka", 
otrzym ała od tegoż tow arzystw a 106 dziełek ; 
późnićj p rzybyły  od innych dawców 92 dzieł­
ka, tak  że obecnie liczy ta  bibljoteczka 198 
dziełek. Czytających je s t w bieżącym roku 160. 
Od czasu założenia (w r. 1868) wypożyczono 
znajdujące Bię w nićj książki 2055  razy.

W  ciągu tego czasu zaginął tylko j e d e n  
tom , zgubiony przez jednego z czytających. 
U rządzona je s t wzorowo a prow adzona z pra- 
wdziwćm zamiłowaniem przez dyr, k tóra  szkoły 
ludowćj na  P iasku p. Ja n a  B a l c a r c z y k a ,  
który  w iększą część bibljoteczki ju ż  po drugi 
raz w łasnym kosztem  k aza ł oprawić.

B ibljoteczka przy  szłole ludowćj na  Z w i e - 
r z y ń c u ,  założona przez tow arz. „M rówka", 
otrzym ała od tegoż tow arzystw a 105  dziełek. 
D zisiejszy stan  tćj bib ljo teczki nie da się bli- 
żćj oznaczyć, ponieważ dotyczące jć j szczegóły 
ani delegatom  w ydziału przy zwiedzeniu jć j, 
ani samemu wydziałowi nie zostały  dotychczas 
przedstaw ione.

Poznaw szy stan  czterech wyżćj wspomnia 
nych bibljoteczek, postanow ił w ydział bibljote- 
czkę um ieszczoną przy szkole p. M etallm anna 
na K azim ierzu przenieść do szkoły ludowćj 
miejskićj tam że się znajdującćj i w ogóle wszel­
kich dołożyć Btarań, aby tak ta , ja k  i bibljo­
teczka na Zwierzyńcu, pomyślniejszym na przy ­
szłość cieszyć się mogła rozwojem.

Czynnością zbierania w kładek od członków

w pisanych przez siebie członków i w nieśli pie 
niądze, k tó re  od nich zebrali.

Na członków „M rówki" zapisywać się można, 
jak  dotąd, albo u dziesiętników  przez tow arzy­
stwo ustanow ionych, albo u podskarbiego to ­
warzystwa p. Żegoty W yw iałkow skiego, w ła­
ściciela handlu papieru i potrzeb do pisania, 
w rynku obok „B anku galicyjskiego dla handlu 
i przem ysłu".

W  Krakowie 25 listopada 1872 .
H enryk Słroka. H . Filasiewicz.

przew odniczący. sekretarz.
Ignacy Domejko, ja k  się dow iaduje Dzień

Pozn., znowu w tym miesiącu w ybrany został 
jtdnom yślu ie  na la t pięć rektorem  uniw ersytetu 
w Chili, chociaż oddaw na się w ypraszał i ko ­
niecznie chciał złożyć urzędow anie. W rzeczy 
pospolitćj chi iiskiój wysokie to i najpierwsze 
po prezydencie stanowisko.

Słynny kompozytor Wagner m iał podo
bno dostać obłąkania, w edług pogłoski pocho 
dzą- ćj z Monachjum.

Niedobitki s łowiańskie. — Między innemi
deputacjam i, przybyłem i z powinszowaniem 
królewsko saskićj parze z powodu obchodu w 
dniu 10 b. m. W D reźnie złotego jć j wesela, 
przybyli także włościanie W endow ie i Ł uży­
czanie. Przyprow adzili oni dawnym obyczajem 
słowiańskim królowi swemu kilkanaście wołów 
rzeźnych i cieląt, przynieśli piękuie wyrobiony 
kojec z kuram i, a  w dodatku ja ja , miód prza- 
śny i kołacze. Rozrzew niająca by ła  scena, 
kiedy rodzina królewska z balkonu zamkowego 
dziękow ała w ieśniakom , a król zszedł na dół 
pom iędzy nich i serdecznćm słowem pow ita­
wszy gości, dziękow ał ku wielkićj ich rad  ści 
po niemiecku i po wendzku. B iedne, praw dzi­
we sieroty słow iańskie, te  niedobitki ludu tę ­
pionego od wieków przez Niemców, te  okruchy 
ocalałe ze zwalisk nadłabańskićj S łow iańsz­
czyzny 1

T e a tr  . — Ju tro  we czw artek 28 października: 
poraź pierwszy „B yło to pod W agram ," ko- 
medja w 1 akcie ze śpiewkami pp. Eugenjusza 
G rangć i L am bert P h ib o u s t;— „A ktorka," ko- 
medja w 1 akcie P oum iera ; — „Przed  śuiada- 
daniem ," kom edja w 1 akcie przez A leks. hr. 
F redrę (syna).

Spostrzeżenia  meteorologiczne. — Dnia
25 listopada pochm urno; term om etr od 1.8 
doszedł d r  6 .4  R . D nia 26 pogoda; term o­
m etr od 1.4 doszedł do 7.0 R. Barom etr zwol­
na opada; rano o 6 d. 27 stan jego by ł 3 2 9 .7 5 , 
term om etru 2 .0  R. W ia tr zachodni.

H O T E L  D REZD EŃ SK I. Przyjechali: Boi. 
Podczaszyński bud. z W arszaw y; R obert Alei- 
ste r kup. z Berlina; Aleks. Rosenstock z córką 
wł. d. ze Skałatzeu; K az. Smalowski ob. z G a­
licji; Jó ze f Czarnowski ob. z Rossji; Aug. Mali 
ob. z Gołąbkowic; Ju lja  D unin  żona ob., Mi­
chał Boniecki wł. d., z K rólestw a; W inc. G ła­
dysz z żoną wł. d. z Żabna.

dzie pow. w B óbrce, dnia 17 grudnia, 14 sty ­
cznia i 4 lutego, realność 1. 86 i 86 w Hry- 
n iow ie.—  W  sądzie pow. w Kołom yi, dnia 14 
giuduia, 9 i 30  stycznia, realność 1. 46  tamże 
na Kulsk ćm przedm ieściu.

K o n k u r s a .  Posady djurnistów technicznych 
z p łacą 1 zła. 50  c. dziennie p rzy  pow iato­
wych komisjach szacunkowy„-h w Przem yślu, 
Żółkwi, Sanoku i we Lwowie.

D nia 27 października r. b., um arł w Lesz- 
czawie gf r  >ćj, pow iatu birczańskiego, djeoezji 
przem yskićj, pleban obrz. gr. kat. ks. Leon 
Rastawiecki, przeżywszy lat 48 , z tych w stanie 
duchownym 20. Do parafji tego probostwa 
wraz z fiijami w Leszczaw ie dolnćj, Leszczaw- 
ce, K oźminie i Rosuszce, należy 1870  dusz. 
Obowiązki pasterskie pełni każdoczesny pleban. 
Zmarły miał koadjulora dodanego mu z powo 
du słabości zdrowia. Praw o patronatu  wyko 
nuje p. Prane. Romisch. Główne uposażenie 
8‘anow ią: 54 morgi 1551 kw. sążni ról w śre- 
dnićj glebie, 8 morgów 1584 kw. sążni łąk  w y­
dających siano słodkie, 3 morgi pastwisk i 16 
morgów; a przytem  kilka pomniejszych źiódeł. 
Czysty dochód roczny obliczony je s t na 141 
zła., a  celem uzupełnienia kongruy na 315  zła., 
dopłaca fundusz religijny rocznie 174 zła., po 
krywając także i w szystkie podatk i plebańskie 
z dodatkam i.

Gospodarstwo przemysł i handel.
C  3 3  3XT "5T

na targow icy  publicznej w  Krakowie
dnia 26 listopada 1872  r.

zła. c. do zła. c. 
Mierzyca P szenicy  zimowćj 5 50 6 50

„ Pszenicy ja rć j . , 5 50  6 25
Ż y ta ..................  4 20 4 80

„ Ję c z m ie n ia ..........  3 25 3 40
„ O w s a .................  1 62 */2 1
„ G rochu ............... 4 50  5
„ J a g ie ł .................  7 25 8
„ F a so li.................  5 —  6
„ Ziemniaków . . . .  1 50  1

Centn. w. S ia n a .....................  1 2 5  1
„ S ło m y ............... 1 —  1

F un t w. Mięsa woł. lepszego —  25  —
„ „ pośledu. —  23 —
„ Polędw icy wołowćj — 40  —
„ W ieprzow iny . . . .  —  30 —
„ C ie lę c in y ..................... —  25 —
„ B a r a n in y ..................... — 18 —
„ S łon iny .......................... —  48  —
„ S a d ła ............................. —  50  —
„ Smalcu w iep rz .. . .  —  48  —
„ M a s ła .............................—  50 —
„ Soli . . . . . . . . . . .  '
„ Świec stearynow ych —  66 —
„ Świec łojowych . . .  —  4 4  —
„ M ydła ............................. —  28 —
„ Oliwy do świecenia — —  —

G arniec Spiry tusu  na  90° . 2 50
„ O kowity na 80° . .  2 —
„ M a s ła ..........................  3 75

Wiadomości urzędowe.
Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety

Lwowski&i z dnia 21 i 22 listopada.
E d y k ta .  T arnopolski sąd obw. zawiadamia 

Izaka  Seidenw erka, o pozwie Nai. L iebergall 
pto 12 zła., a  W ojciecha W ysoezańskiego, o 
pozwie D aw ida F iu l pto 50 zła. —  Lwowski
sąd kraj. zawiadam ia K arola H illbrichta, o p ro­
śbie M ichała Pacbm ana, o zajęcie ruchomości 
celem zabezpieczenia sumy wekslowćj 1000  zła.
— Sąd pow. w Chrzanowie, zawiadamia in tere­
sowanych o śmierci ks. Zygadlewicza w T rze ­
bieni; spadek wynosi 300  zła. —  W  depozycie Mąki cen tnar pszen icznćj. 11 40
sądu pow. w G ródku, leży kw ota 51 zła. 40  c. Sąg drzew a b u k o w e g o .. . .  14

K opa Ja j k u rz y c h ................
M iarka K aszy jęczm iennćj.

„ „ C zęstochow ..
„ „ pszenicznćj .
„ „ perłow ój . . .
„ „ ta ta r, c a łć j. .
„ „ „ łupanćj

ja g la n ć j. . . .
Pęcaku

1 
1 
1 
1
1 —  
1 —

— 90

50
52
45
45
15
20

75

6 7 y 2
50
10
28
25
45 
34 
28
24 
52 
55 
50 
55 
07 
68
46 
34 
34

25

60
70
50
50
40
25
05
10

uzyskana ze sprzedaży konia z kradzieży po­
chodzącego; właściciel może zgłosić się po nią. 
—  M ichał Kuś z Ł ęk górnych, uznany Został 
przez tarnow ski sąd obw. za m arnotrawcę.

L ic y t a c j e .  W  sądzie pow. w Chrzanowie, Sąg (50  entn.) węgli laryszowskich

1 
1 
1 
1 
1 
1
1 — 

16 50 
16 — 
12  —  

12  —  

11  —  

10  —  

35 — 
25 — 
23 — 

aw orzeńskich . . 23 —

o ls z o w e g o .. . .  11 — 
dębowego . . . .  11 50 
sosnowego . . .  9 50
jo d ło w e g o . . , .  9 —

dnia 13 grudnia, 11 stycznia i 1 lutego, real- „ „ „ brzęczkow ickich
ność 1. 155 w Jelen iu . — W sądzie pow. w Ka- „ „ „ dąbrow skich . . .
łuszu , dnia 10 grudnia, 10 stycznia, 10 lutego,
realność 1. 14 w Mościskach. —  W  tym że sa- C entnar wied. węgli j aryszowskich
mym sądzie, dnia 16 grudnia, 17 stycznia i 17 „ „ „ brzęczkow skich.
lutego, realność 1. 333  w Nowicy. — W  tym  „ „ „ dąbrowskich

tow. „M rówka" zajm uje się dotąd 120  dziesię- samym sądzie, dnia 12 grudnia, 14 stycznia i „ „ „ jaw orzeńskich . .
tników , tak miejscowych jak  i zamiejscowych, 12 lutego, realność 1. 1 w Mościskach. — W są- 
z których jednak  znaczna część nie zawiado- dzie obw. w Tarnow ie, dnia 17 grudnia i 21 
m iła jeszcze w ydziału , czy i ilu  członków ze- stycznia, realność 1. 3 i 1 tam że, na  przedmie- 
b ra ła  i nie złożyła za n i 'h  do dziśdnia żadnych ciu Pogwizdov ie. —  W  sądzie ob>v. w T arno- 
składek. Tych w szystkich w ydział uprzejm ie polu, dnia 12 grudnia, część sumy 16 ,578  złp. 
prosi, aby co rychlćj podali ilość i nazw iska zaintabulow ana na dobrach Hołoczyńce. — W  są-

—  80
—  55
—  48
—  48

Sporządzono w biurze kom isarjatu  targowego. 
Kom isarz targow y: Siermontowski. 
R eferendarz m agistratu- R upalski.

Bochnia 23 listopada. — Pszenica 6 .— , 
żyto 4 .3 0 , jęczm ień 3 .3 5 , owies 1 .70 , groch

5 .5 0 , bób 6 .— , ziem niaki 1 .60 , siano 1 .30 , 
k o n ic z l .6 0 , słom a 0 .9 0 , ft m ięsa 0 .1 8 , drzewo 
tw arde 1 3 .5 0 , miękkie 1 0 .5 0 , masa okowity 
1, fun t m asła 0 .65 .

N o w y  SąCZ 23 listopada. —  P szenica 6 .25 , 
żyto 5-10, jęczm ień 3 .10 , owies 1 .70 , groch 
4 .7 5 , ziem niaki 1 .60 , siano 1 .50 , słom a 1 .— , 
drzewo tw arde 8 .50 , miękkie 5 .5 0 , fun t masła 
0 .3 5 , masa okowity 0 .64 .

Oświęcim 21 listopada. — Pszenica 5 .75 , 
żyto 4 .7 5 , jęczm ień 3 .2 0 , owies 2 .— , groch 
6. — , bób 5 .— , ta tarka  3. — , proso 4 — , ku­
kurydza 5 .80 , ziemniaki 1 .50, rzepak 7, koni­
czyna 30 , siano 1 .90, konicz 2 .20 , słom a 1.25, 
drzewo tw arde 8, miękkie 5 .8 0 , masa okowity 
0 .7 0 , m asła 1 .30.

Rzeszów 22 listopada. —  Pszenica 6 .15 , 
żyto 4 .7 5 , jęczm ień 3 .5 0 , owies 1 .85 , groch 5, 
fasola 6 .25 , ta tarka  3 .4 0 , proso 3 .7 5 , ziemniaki 
1 .55 , rzepak 6, koniczyny cen tnar 50 , słoma 
1 .25 , siano 1.50, drzewo tw arde 12, miękkie 9, 
okowita 0 .8 4 , kopa ja j 1 .60 , funt masła 0 .4 5 , 
mięsa 0.1 cen tnar lnu 22 , konopi 20 , wy­
robnik bez wiktu dziennie 0 .4 0 .

Wieliczka 22 listopada. — Pszenica 6. — , 
żyto 4 .9 0 , jęczm ień 3 .5 0 , owies 1 .80 , zie 
mniaki 1 .50 , słoń a  1.

Wiedeń 23 listop. —  (Sprawozdanie giełdy  
zboiowij.) — O brót handlu zbożowego także 
w przeciągu tego tygodnia utrzym yw ał się w 
ciągłej stałości, k tóra w tćm się objaw iła, że 
zapasy się zm niejszyły, a  ceny, chociaż nie- 
zuaczuie, przecież podniosły się. A nglja po­
trzebuje prim a gatunków , które skąpo dowożą, 
dlatego inw i wyżćj p łac ić ; F rancja  ju ż  nad 
swoje siły wywiozła, dlatego cena mąki i zbo­
ża podniosła się. T ak samo dzieje Bię w Szwaj- 
carji, północnych Niemczech i w R osji, które 
stoją przed zamknięciem żeglugi, a  na małe 
dowozy cierpią tak  węgierskie jako  tćż  i nasze 
targi.

Na ostatnim  targu dowóz zboża b y ł mały, 
w skutek czego tćż posiadacze ceny podnieśli, 
szczególnićj za piękne gatunki, których je s t 
brak.

O brót pszenicy w ynosił do 4 0 ,0 0 0  mierzyć. 
Zyto podniosło się w przecięciu o 5 centów. 
Jęczm ień prim a poszukiwany. Owies spad ł o 2 
do 3 cnt. O mąkę pszeniczną i żytnią popyt 
zw iększył się.

Notowano urzędow nie pszenicę na 84 — 87 ft. 
6 .80  — 7 .20 za centnar cłow y; żyto 7 8 — 81 ft. 
4 .55  — 4 ; jęczm ień na 72 — 73 ft. 3 .25  — 3 .5 0 ; 
kukurydzę 3 .5 4 — 4 .8 5  za m ierzycę; owies na 
4 8 — 52 fnt. 1 .74  — 2 .1 2 ; ziem niaki 1 .6 0 — 2 ; 
groch 7 — 9 ;  soczewicę 7 — 9 ; bób 6 — 7 zła. 

F u n t m asła 56 c., topionego 68 c.
Wiedeń 22 listopada. (Szmalec, słonina.) —  

T a  okoliczność, że prow incja swoje potrzeby 
tanim  am erykańskim  szmalcem więcćj jak  do­
statecznie zaopatrzyła, sprow adziła u trzym u­
jącą  się m dła tendencję w obrocie tym arty k u ­
łem. T u tejszy  wyrób, w skutek nastąpionego 
spadnięcia ceny trzody, może wkrótce w kon­
kurencję wystąpić, co sprowadzi w strzym anie 
dowozów z Ameryki do A ustrji. —  D otychczas 
brakują gatunki prim a; m ałe zapasy tego a rty ­
kułu wysoko są trzym ane, i to po 3 2 — 3 2 .50  
wraz z beczką; za to  gorsze gatunki po 30 do 
31 zła. bez beczki wystawiono na sprzedaz. 
Tow ar am erykański sprzedaw ano w W iedniu 
po 32 — 33 zła.

O słoninę znaczny popy t; płacono po 34 
3 4 .5 0  za centnar.

i  P e t i t  23 listop. (Targ zboiowy.) — Dowóz 
pszenicy, wystawienie na  sprzedaż i obrot b a r­
dzo słabe. Ceny stałe.

P łacono za pszenicę na  81 ft. 6 .45 , na  82 
ft. 6 .55 , na 83 ft. 6 .70 , na  84 ft. 6 .8 0 , na 
85 ft. 6 .95 , na 86 ft. 7 .10 , na 87 ft. 7 .20  za 
100 ft. cłowych. Zyta ceny stalsze, na 80  ft. 
3 .75  — 3 .85 . Jęczm ień spokojnićj, 70 ft. 2 .60  
do 2 .80 . Owies po cenie s ta łć j, na  50  fnt. 
1 .5 5 — 1.65 zła.

Szmalec spada, 3 1 — 3 3 .33  zła. za centn.
Pow ietrze piękne.
W rocław 23 listopada.— P łacono za psze­

nicę w miejscu na  88 ft. 274  sg r .; żyto na 
84 ft. 187 sg r.; owies na 50 ft. 134 s rg r .; 
rzepak 150  ft. b ru tto  310  sg r .—  Oleju centuar 
2 2 5/ 6 ta l. Sp iry tus 100  st. T r. po 1 8 1/ 4 tal.

dnia, galicyjskich 8 7 8 ; węgierskich, serbskich 
i bawołów 1912 , z prowincji niemieckich 516 .

P łacono za centna, besarabskich 2 8 — 31 50, 
galicyjskich opasowych 3 4 .5 0 , dobrych 35 , 
najlepszych 36 zła.

M . Grabscheid, a jen t wołowy.

Wiedeń 25 listopada.
Na ta rg  dzisiejszy dostarczono wołów 3 306 . 

Między te m i: besarabskie z przeszłego tygo-

Wiadomości telegraficzne.
Praga  25 listop. S tronn ic tw o  wierno- 

ko n s ty iu ey jn e  nie b ra ło  dzisiaj żadnego  
ud z ia łu  w w y b o ra ch  do r a d y  m iejskićj.

PeSZt 25 lis top. Lloyd peszteński zape 
w n ia ,  że K erk ap o iy i  pos tanow ił  u s tąp ić  
z minis te rs twa, skoro  to  ty lko  będzie mo- 
ź l iw ć m , bez n a ra żen ia  in te resów  publi 
cznych.

S a lc b u rg  25 lis top. Dzisiaj p rzy ję to  15
g łosam i przeciw 9 u s taw ę znoszącą  o p ła ­
ty  szko lne  we w szy s tk ich  pub licznych  
szko łach  ludow ych  i m ie jsk ich .  Przeciw  
przy jęc iu  p rze m aw ia l i :  a rc y b isk u p  Tar- 
noczy i r a d c a  w yższego  są d u  k ra jo w e g o  
Lienba< her.

Grac 25 l is topada .  S e jm  uchw alił  dziś 
w niosek w zględem  uw oiu iea ia  s tow arzy  
szeń za ro b k o w y c h  i g o sp o d a rc zy c h ,  k tó re  
od n iecz łonków  żad n y ch  zysków  nie m<ją, 
od p o d a tk u  za ro b k o w e g o  i dochodow ego.

Z adar 25 listop. C en tra l i s ty czn a  raniej 
szość po jaw iła  się dzisiaj w se jm ie ,  nie 
b ra ła  j e d n a k  żadnego  u d z ia łu  w o b r a ­
dach.

Berlin 25 listop. N a  dzisiejszój n a ra ­
dzie m in is te r ja ln ó j , odby tć j  p o d  p rze w o ­
dn ic tw em  m in is tra  wojny R ooua , p rzy ję to  
os ta tecznie p ro je k t  do u s ta w y  o śiubach  
cyw ilnych . P ro je k t  ten  p ra w d o p o d o b n ie  
we środę  p rze d s taw io n y  zos tan ie  izbie 
poselskićj.

Rzym 25  listop. D z ie n n ik i  donoszą,  że 
po lic ja  z a b r a ła  w d w o rc u  ko le jnym  w Li- 
vo rn ie  s k r z y n ię ,  n a o e ł t r o n ą  bom bam i a 
za ad reso w a n ą  do R zym u.

Madryt 25 lis top. B a n d a  pod  dow ódz 
tw em  P a llo c a  opuśc i ła  A lcoy . L in ję  tele 
g raficzną m iędzy  S a rag o ssą  a B  >rceloną 
ju ż  nap raw iouo .  M a d ry t  spoko jny .

Przegląd polityczny.
Z apow iedz iane  przez cen tra lis tów  na 

rad y  rain ister ja lne pod  przew odnic tw em  
cesa rza  n i e  o d b y ły  się ani p rzedw czorai  
ani dzisiaj. „C esarz  udziela ł a u d |e n e ję u 
brzm i u rzę d o w e  usprawiedliw ienie. Dzisiaj 
cesa rz  m a  opuśc ić  YVied> ń a zapow iedzią  
nćj kon fe renc ji  zapew ne  już nie będzie. 
T a k  więc m a n ew r  ceu tra lis tów , aby  za 
angażow ać  osobę m onarchy  w spraw ie  r e ­
fo rm y  w yborczć j,  nie u d a ł  się.

Z re sz tą  b a ro m e tr  po li tyczny  w skazuje  
dziś b u r z ę ,  n ie ty lko  w W ę g rz e c h ,  ale i 
gdzieindzić j,  na  w sch o d z ie ,  n& południu  
i na  zachodzie . Ż e  T h ie rs  m ia łby  ustąpić 
zg rzyb ia łem u, s łabego  um y słu  jenerałow i 
C h angarn ie r ,  to F ra n c ję  z pew nością  bar  
dzićj niepokoi,  j a k  W ę g ry ,  w iadom ość,  że 
dym is ja  L o n y a y a  s ta ła  się n ieuch ronną  
i że bar .  W enheim  będzie p o w ołany  do 
u tw orzen ia  nowego gabinetu .  Zam ieszanie  
R zym ow i zagraża jące  w sk u te k  zakazu  
odbyc ia  m ityngu  i skon fiskow ana w Li- 
worno  sk rzyn ia  z b o m b a m i ,  w każdym  
razie więcćj m uszą obudzić  in te r e s u , jak  
usiłowania rzą d u  włoskiego celem s k ie ro ­
w ania  uwagi publicznćj k u  kwestji L a u  
r jo o u ,  a  odw rócen ia  jć j  od  sp raw  we 
w nętrznych .  W reszc ie  i m y  w sejmie n a ­
szym  m a m y  secesję  świętojui ców.

Z  W ę g ie r  donoszą,  że F ra n c isz e k  D e a k  
b a rd z o  niegościnnie p rzy ją ł  p rzedwczoraj 
m inistrów, zw łaszcza  K erkapo lyego  i T i 
szę ob sy p a ł  najgw ałtow nie jszem i w yrzu  
taroi, że oni nadużyli swego urzędu  i skom  
prom itow ali h o n o r  k ra ju .  S p raw ę  18 li­
s to p a d a  zagodzono  w ten sposób ,  że Lo  
nyay  w y rz e k ł  się osobistćj sa tysfakcji dla 
siebie, a ty lko  z a ż ą d a ł , aby  we wniosku  
K orizm icsa  by ła  w zm ianka  o obrażonćj 
godnośc i izby; C serna tony  ze swojćj stro 
ny  p rz y rz e k ł  zam ilczeć  o ca tym  tym  
skandalu .

W ielk i  spór  w C zechach  o w y b o ry  do

K u r s
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ARAKQW 27 listopada ••

5 %  OMig. inaem  ^alio. i i „0 7s c.0
kupon ubiegły 0i4

76 24•/( Listy nastaw, galic 73 25
kupon ubiegły — 16v

79 25 feO 756°/0 isty eastnw. galic
kupon ubiegły —2ÓV

93 30 96 34°/0 Listy east, polsk. ser. 1
kupon ubiegły 1 t

75 93 764n/0 L isty  zast polsk. ser 2 91
kuuou ubiegły 17

76 93 7o6°/j Lusty sast. pulsu 0 0 * 31
kupon 11 biegły -13

76 79 764°/d L isty likwid. p ilskie 77
kupon ubiegły 1 6

38 25 90 -6°/o Listy zast. nip. gal.
kupon ubiegły —14

92 60 946"/0 L isty  zast. banku włśi*
kupon ubiegły — 2*3

"8 100 -Akcje kolei w*rsz. wteó. —
„ „ Ka o laL udw . 28 — 231 —
„ „ C zem .-Jassy . . 47 — 160 -
„ banku dla h. i przemS — - —

Losy 6%  (Donau Re.gulir., *8 — 101 —
Lo y  prem. węgierskie <>1 — 104 —
Losy 30/,. t'treok. 400 fr. 17 9
Losy m. S tan isław ow a.. . ■Ci — 2 6
Srebro nowe anstryacłrie. . >07 — li 9 -
Srebro w kuponach . . . . . • 6 76 1 8  7
Sreoro (obrączkowy rubel 1 >3 — 167 —
Buble papier, rossyjskie . 143 — 149 2
T alary  p r u s k ie .................. 32 - i 64 -
D ukat obrączkow y......... 5 <>8 6 l ł
20-frankówka .............. *4 8 6
R um uńskie oblig. tal. 100 14 47 -

łflEDEm, 26 listopada
D+ac państw a

Kenta austryaeka 35 90 66 1'
„ b w «rebrze60i 70 1 70 S5

Losy.
R zad z r. 1839 całe za 1,M 139 319 6

.  „ 1839 • /,  ,  w 119 — 340
4 %  rząd. 1864 „ „ 26 G *5 -6 76
6%  „ 1 8 6 0  całe b 60, "3 - 1' 3 •<

„ b 1860 ‘/» b 1** i 5 1 2 6
Rząd. 1864.............. 10' 148 1*8 6'
Como R enten za 2 0 . . . 26 — >6
W ejrint. poż. urswiow. 1 et ' ’1 76 ' 2 —
Kredytowe 1860 r. 100 wa 87 — 89 —
C lary ......... .... 40 „ m> 38 - 39 —
D onan Dampfsohff. 100 „ 98 — 99 -

i  P  a  ■O 1 &

-1 - ł

tnspruku . .  n a  20 fl. wa. Zs ZS
«" ->>-za a a  kj 3. Ol 7 50 18 6i

Krakowskie aa  20 „ w — —
•lun j i i u .ą j  „ 40 „ V ;9 - 30 —
'alfy  ------- b 40 „ m* 6 75 27 26
8ud"lfa . • • „ 10 „ v»> 14 6 i 16
4aln> . . .  „ 40 „ DUł 40 — 41
S a lzb u rg a .. „ 20 „ W 26 25 60
st. beau ts „ 40 „ ra* :9 60 30 60
'r y e s t u . . . .  „1 0 0  „ ♦t 117 60 118 6-

,ł u 60 „ w« 17 60 68 60
4 /a la s te in .. „ 20 „ mk. 23 24
WindiscńgrStz. 20 „ «• s3 60 24 50

Obllgaoje.
Indemniz. oukow .. , , 5*7 76 0 77 —

„ galicyjskie 17 6 78 5
siedmiogrodzki 6 26 <6 77,

„ węgierskie 79 76 8 0 7
ind. węg. z klauz. 186< 8 — 8 30
Foż. kol węg. sr. 6u/0sz .l2 O0 ou i 01 -

Ako|p bankowa:
Lnglo-austr. za fl 120 wa 334 334 6o
Anglo-hungaria „ 80 * i2 * 6o 2 1
Boden Credit austr. 80 f* 4-1 283

„ „ weg. 80 n 22 — 1 3
C reditanst. su s tr. 160 n .39 — 33- 2

allg. ung. 190 »» ■6 bu 137 6
Commissiousb. w. 20n 21 9i 60 1»2 6>
U epositenbank „ 80 1t 137 LO 1.8 —
fiso. Ges. n. oest. 500 t* l  8 > 1 0-

„ bank czeski 100 rt •ii Ul — 21 >
‘ranuo a u s t r . . . .  80 n 1*1 — 4 i

„ wegierskie 80 1 8 09 —
iłalic . banku hip. 160 »> Z2a 60 *30 uU

„  dla h. t prz. 80 n - - 94 —
„ LandsbkLwówlOO V - — — -

Kandelshk Wied. 160 i* 298 6 •j99 6
luterventionsb. na 30 22 172 . 73 —
LKnderb. V e re in . . 8 0 22 135 6 136 61
sationalbank * fł 9-2 - 934

Ogólnego austrj. 200 n 3 6 - 6
Unionbank za 200 2» -80 -- 8i —
Vereinsbk austr. 80 łł jo t --- 05 •
tterkehrsbank . ,  200 r 40 •/ 7 5

wied 8° 3 6 — 326 —
ateohslstub Gesel. 80 22 J12 13
Wien H ukv Br^in 80 22 <73 - 376

„ Cassa-Verein 80 22 103 -- 1 4 —

AM)* ksin l:
Arcyks. Albrechta . 200wa. — — 177 -

V  <*> T x r F *  i n  i  e  at Y  -
- 1*4

4.1f61d Fm m ew . a. 200 sr. .3 .4  -
36hm . Nordbahn 160wa — — -

wtustbaiin 200 . '40  — 241
D niestrzańska fl. 200 sr. 29 130 -
o o x  Boaeuocu W». 200 sr. 40 — >41

„ L . B. 200 „ — — 160
Elisabeth 2O0ma. 48 — 24 s 6

Linz Bndw. w.a, 200 si 210 60 1)
Eperies-Tarnow  200 „ 67 — : 69
- „ruin. fłordhhn lOOOrolt •110 <1*0
'-an" T3r**to w.a. 200 sr 19 60 220 60

FUnfkireh. B śrcs 2lM) „ 79 190
-ai s-l o-rw. *21 * „ 29 60 •230 —

Graz-KSflach góm . !  O „ 350 — 363 -
„ „ II emisji 3" „ — — — --

Kaschau Oderberg 2"0w» 98 7 1 * 89 :6
Lemb. Czera. .lassy 200 „ 47 7'. ,49 2
5lahr.Hch.Cent.wa. 200 sr. i <4 — 41 6

„ na 126 srbr. 80wa - — —
Oest-Nordwstb wa. 200 sr 216 6 J 217

lit R. „ 200 . 1 s3 60 184 —
O strau-Friedland 200 „ — — — -
-raga-i>ux „ 150 „ 04 — )05 —
R udnlfbabn „ 200 „ 73 60 74 -
Hiebenbtlrger I. „ 200 sr — — M l
Staatsbbn /50O<t .) 200 „ *40 — <41 —

„ II emisji 80 „ -  — —
Riidbhn (Lom bard.) 2 0 0 w* 201 — 2 1 60
4ijd-Tior3 V -rhind. 200mk 171 — 112 —
Suez-Canal-Ge8. fr. 60" — — — —

neissnann . . . .  200ws 49 — ■60 —
ramway wied. 20O . <87 - .88 -

T um au-K ralup-Prag20o „ — — — -
•V eg. gal. 1. L upk. 200 s> -  — — ■■
„ Nordost.bh.wa. 20O „ 57 76 158 2
„ O sthhn-600fr)200  „ 2 < 7i i 29 U
„ W e s tb a h n .. .  200 „ ■ 77 6. 1.8 -

Akoyp przemysłów*.
Haugesells. allg. eost 8 77 51 7< 5

W ied. . .  10 89 >9) —
Rauverein „  100 ., 1 8 — ,.,9 -
Torstiirodukte . . . . .  100 21 28
H ttttenberger E is. 200 „ 24 — 126 —
■ *>n-berg b u t ..............  14’ !62 — :63 —
Kałusza. ................... .. 20- — - 130
<i«ae. cegieł, w i-d .. .  20- -  — --------
„ „ i bud. lwow. 10* — —

"!«nb. Mariaże! h u ty . 10' 94 - 95 -
Parcelacyjne ga lic .. . .  10 1 6 118 -

<b!figUndule 'a p . . .  10 123 - 124 -
Wied. p a rce la c y jn e ,, 10* 130 — -----

Listy zastawu.
vllg. oest. Rd.Kr.loafi0/0 sr 
„ „ 33 *»t lo» 6%w»
b u 40 ,,
) ntr. s a . ured. 20 1. 6°/, 

n ii 40 ° ‘/ł
-aiic. Tow. kred. . . .  4“

* b B • • • 6’
„ Banko Hyp. . . .  6‘
„ Bank. Wio i . . . .  6' 

J*tionalbauk m. k . . 6U
„ w. a.. . 6"

>est. Hypoth.10 rooz. 6 'r  
50 „ 6‘/.

*. Kred. A Vorach. „ fi
   10 6%

- '•»* ,,
„ Rentenbank 38 6 '/j

36 >/,
Sparkas8e I anstr. 30 ó '/2

n n n 32 .-i1/.
k»*“A  , 6 ł/*1

Wien. Hyp. Kasse 6t/2

ilbllfll ftl»rw«7*t*tW*
Arcyks. Albrechta. lOOwa. 
vltfild Finine fi11/ sr
Bauges. allg. ostr. 6%  sr.

„ Wien. «°/o » 
Dniestrzańskie . . .  fi°/o * 
Dua-Bodenb. 1871 6%  „
’ólisati-th 6“/0 „
„ emisja '*0*2 fi0' „
„ (Linz-Budweis) fi°/0 „
„ „ em. 18 to 60/o „

Ford. Nora bb m.k.
„ „ w. a. 6%
u .  b 6°/o »»

Fi-nnsi. .Tosef „ 5!1 /„ .
Funtk.-Bdrcser.. fi°/o „ 
Wal. e .a i. Juart. „ 6°/0 ,

„ II. em. „ 5%  „
. 1871. xn  „ 5«/

Hiittenb. Eisen-Gew. °/0 „ 
hmeberger „ 6%  „
•Casch. Uderh. „ 5°/0 .
Lwow.-OzeTO.-.F*ssy:
„ I. 1865 w. a. 5°/0 „ 
„ H. 1867 „ 6e/0 „
„ I i i .  1868 „
„ IV 1872 , 

Makr. Seh.O ntr..

60/, „ 
6%  b 
6%  .

1)0 -  
83 -
8 i 2
-5 76 
9* c<

80 — 
32 —

i3  -

«1 2
93
91 61,

88 -

"6 —  

98 — 
«S —
87

9 5 26 
89 . 0 
91 —

90 *fi 
7 t>0 

t >0

8" 60 
7 — 

0 2  —  

9- 2»

l  U 60

34 —

"3 50 
i* —

4 50
-3  60 
T6 —

88 75

0 1 0
8 6' 

•«« 7 
- 6  26 
9

<e 2 
93 60

4 60
-3  60 
92 —

<8 5 
94 60 
96 60 
i> 0  —  
96 6 
87 6i 
94 —

92 5 
8 * 7
93 60
94 
»4 —  
88

88

00 61 
89 -
83

103 •
r9  5

1 1 —
V8 
94 5
84 2 
84 
92 6

75 -  
84 6i

6 b' 
78
69 2i

Oest. N dw stbw .a. 6% si 9- 3 9 r, 1
tłudolfbahn „ 6%  . •3 — •3 fl
Hiebenbiir. I. „ 6 %  , S 40 S ' 70
8nrtbahn (Lom bardy) . 08 76 109 2h

-/* nł'i"<ł w *►. — — 96 —
Theissbahn 6 %  sr. — — —
•*t>g. gai. ł.u p k . 6 s , -6 fi* >6 75

„ Nrdost 3"O S“,r . -fi 6 i Mo «0
„ Osi-Sbb *nn „ 75 7 ' 76
„ W estbahn 6%  „ 8 75 89 26

W eksle a s  3 wl*»
vankfurt skont. 6 •1 6 91 60

Hamburg „ 4 1 7 * 5’ 7» 6s
...ndyn „ 4>/2 „ H MO 1' 8 8

w*ry i  „ 6 . ■2 6 fi 42 b

M eaety:
•ukat w a ż n y ............ 6 16 6 17

20 frank, austr.............. _ _
„ francuz .. . . . 8 67 * 6"

-re b ro . . . . . . . . . . . . . 1,7 26 107 (0
'a ia r  pruski . . . . . . . 162 60 162 76

LW0W 83 listopada
vkc. banku hip. gal. 16 

„ „ krajów . 10n
■sty caat. pa lie .. . .  6 °

B B B • . - 4°
„ . banku hip. 6°
„ „ włoóeiaó 6°

‘bligi ind. galicyj. 6°
5łimperis7 ros. . . .  
nbel srebrny obra,.*^
„ . papier.

WARSZAWA 26 listop
v  exle Londyn 1 f. st. 3 m 

„ Paryż 300fr. 10 d
„ W iedeń 160 str. 2no 

Reje koi. warsa.-wiec 
„ „ warse.-bydfc
„ „ warsB.-tere«

■sty zast. sarji 1 . .  4°
B B B 2- 4*

knpon ubiegły
„ „ now e 6«

knpon ubiegły 
„ lik w id acy jn e .. 4'/o 

knpon ubiegły!

39 —

-9  - 5 
74 26 
<9 -
93 7 
78 4

8 7 
1 62 
1 47

-3s. k
7 33

86 92 
99 60
99 -
73 -  

6  -

94 :0  
92 i

1 70 
92 90

2 1» 
78 6*

1 93

240 60 
87 — 
79 76 
75 — 
89 50 
94 5 • 

9 — 
8 84 
I 68 
1 4«

K s.k .
7 3 

87 22 
99 90 

1"0 
74 -

94 50 
93 25

93 20

78 80

Pociągi osobowe
na kolejach żelaznych.

S t a c j e .
U Przychodzą

" 1
pop

w A ra m n c tt:  IWws. i i . l — — 3.18
B  b  p ° " r — »..*■ 7.33 —
„ _ „ mieiw — 0 .10.3- 5.3i —
„ w ielicki, . 11.31* 11 .- 6.64 8.16
„ w iedeńsk i 6.4K 3.3' 3.4; 9. e
„ pośpiewy 7.3* — — 8.18
„ m ieszań 10.1' — 11.6 —
„ n a  O żw ie. w r.e — — — 3.23
„ do W  ro c ł. mys- — — — —
„ w arszaw ek 8. 2 — — 6.30

w W ieliczce: brakow sR — 5 .- 9.38 —
w Tarnowie: k ra k o w st >.12.31 2.1: *12.2 2 .—

„ „ m iesi 9.6v — 9.4 —
„ lw ow ski 3.3 12.31 3.2- 12.14
b  b  Uli esy — 6.6 — 5.3-

w Rzeszowie: k rakow sh h. 2.41 6. n. 2.31 6 . -
„ „ miesy — 1.19 — 1.—

„ lw ow ski { U. 1.18 
9.28

— n. 1.— 
9.11

„ „ miesy — 2.4* — 2.24
w PrzemyMu: k rak  o wsk 6. 7.54 4.64 7.39

„ „ m iesz. — 4 .3 ’ — 4.17

„ lw ow ski { — 6.3 '
10.4-

— 6.2
10.36

„ „ miesy 10.5:- — 10.33 —
we Lw ow ie : k rak o w sk n  3.30 8. : 7 .3 ' U .—

„ „ m iesz. 6.4 — — 8.—
„ b ro d zk i 8.62 n .ll.& i 2 6 n .7 .3 -
„ czem io w . 1".4" 10.2* — — 13

w Brodach: lw ow ski p. 3.23 1 * > . < 8.2 1 2 .-
w Tarnopolu : lwowsk 6.41 2.5< p. 1.17 4 . -
w Pndwołocsyskach Iwo 11.— 6.4’ 7.4° 1.—
w Czemimreach: Iwo**. — — 7 . - 9 . -
w M ysłowicach: k rak . 11.38 — — —

w W arszawie: k r a k . . . 9 .— — — 8.51

w W iedniu : k r a k . . . .  { 8.— 6 .-
3.39

3 . -
4.0*

7.3

Rnch pociągów odbyw a się na  kolei Karola Lu 
dwika edtug eegaru lwowsk., który idr-ie o 16 m 
pierw śj; eać na kolei półn. Ferdynanda wedłne se- 
garn prags., idącego o 12 m. póżniśj od krakow 
s kiego.

r a d  szko lnych  zos ta ł  rozw iązany , j a k  się 
dow iadu jem y z P rag i ,  n a  ko rzy ść  mło- 

y eh  Czechów. D zienn ik i  czeskie zam ie­
szczają  zgodną  w iadom ość,  iż w czora jsza  
konfi r en c ja  czesk ich  d ep u to w a n y ch  o- 

w iadczyła, że b ierny  o pó r  przeciw  w y­
b orom  do r a d  szko lnych  nie stanow i ża ­
dnego  aks jom a tu  w p rogram ie  p raw nopo-  
i tyczoym  i że gm iny  i ok ręg i  m ogą  w e­

dle u podoban ia  w y b o ry  te  p rzedsięb rać ,  
lub nie.

W p ism ach  p rusk ich  sp o ty k a m y  półu-  
rzę d o w ą  w iadom ość,  że król,  s tosu jąc  się 

o w n iosku  m in is tra  w yznań F a lk a ,  p rz y ­
ją ł p ro je k t  uchw a ły  o obow iązu jącćm  
m ałżeństw ie  cywiloćm  i polecił  m in is tro ­
wi p ro jek t  ów niezw łocznie  p rzedstaw ić  
izbie poselskićj.  D. R. Corr. p rzes ła ła  

wyższą w iadom ość do prusk ich  dzien- 
ików ; pom im o to Schl. Zt.g. podaje  j ą  

w w ątpliw ość,  chociaż p rzyznaje ,  że p ro ­
jek t  " t rz y m a  sa n k c ję  k ró lew ską .  W e d łu g  
Schl. Z ‘y. m iał F a lk  ty lko  pi z dł.izyć. 
królowi s tan  rzeczy, ale zadro go p e w n e ­
go rezu lta tu  jeszcze nie osiągnął.

N iebezp ieczna  ch o ro b a  p rusk iego  n a ­
s tępcy  t io u u  w w ysokim  stopniu  niepokoi 
um yały  w N iem czech . W iad o m o śc i  urzę- 

owe w praw dzie  osłan ia ją  rzeczyw is ty  stan  
cho roby  pocieszającćm  k łam stw  r m, ale 

p iuja p u b liczna  im nie dowieiz>, g ie ida  
również  z tego  pow odu  jest za trw ożona . 

D z ienu ik i  legity m is tyczne  ciągle sza ip ią  
h iersa i p rzypom ina ją ,  nie wieuzieć, k tó ­

ry ju ż  raz  ugodę  w B o rd -a u x ,  k tó rą  T h ie rs  
chce n ib y  z łam ać.  Union o sk a iża  go o 
z a m ia r  d o k o n an ia  gw ałtow nego  zam achu  

nap o m in a  w ersa lczyków , aby  się mieli 
n a  baczuości.  Le Franęais życzy,  aby  w ię k ­
szość  t r z y m a ła  się m ocno  i ug ru p o w a ła  
się w ko ło  kom isji ,  oh radu ją i  ćj uad w nio­
skiem  K erdre la .  O rg a n  o r leam stów  Jnur- 
nal de Paris żą d a  bez ce iem on ji  dymisji 
T h ie rsa  ; a le  zaw sze je s t  je szc ze  nadzie ja ,  
ze zg ro m a d ze n ie  n a ro d o w e  oświad zy się 
za T h ie rsem  i w ten sposób  pnłnzy k o ­
niec n ie b ez p iec zn e m u  przesileniu.

Ostatnie telegramy.
Lwów 27 listop. N a  dzisiejszćm posie­

dzen iu  se jm u  pobłowie C hrzanow sk i,  Zie- 
m ia łkow sk i ponaw ia ją  swój zeszł roczny  
w niosek pow iększen ia  liczby posłów  z 
m iast i p rz e d k ła d a ją  go tow y p ro je k t  d o ­
ty czącćj Ustawy.

T r j e s t  26  list. W e d łu g  nadesz łych  tu  
wiaUouiośoi, zniósł rzą d  w łoski cho le­
ry cz n ą  k w a r m ta n n ę ,  ustanow ioną na  to ­
wary poch dzące  z m onarch ji  aus tr jacko-  
węgierskićj.

Berlin 26 list. Cesarzew icz  zaw iadom ił  
tu te jsz y ch  posłów  se jm ow ych, ż"  zd ro ­
wie je g o  z dniem każ d y m  s ;ę pi lepsza i 
że w k ró tc e  p rzybędz ie  do B rliua. Z a r a ­
zem  w zyw a do n iezw łocznego  zaw iązania  
k om ite tu ,  celem niesienia pom ocy m ie­
szkańcom  w schodnich  w ybrzezy  p ^ u - tw a  
n ie m ie c k ie g o , d o tkn ię tym  p o w o d z ią , i 
p rzy rzeka ,  ze po pow roc ie  do B erl ina  
weźmie j a k  na jczynu ie jszy  u d z ia ł  w p ra ­
cach kom ite tu .

Wersal 26  list. T a k  T hiers ,  j a k  i k o ­
misja  w y zn a cz o n a  do z b a d an ia  w niosku  
K erd re la ,  obs ta ją  p rzy  swoich zdaniach .

om im o groźnego  położenia j e s t  je szcze  
nadzie ja ,  że w k o ń c u  p rzy jdz ie  do p o ro ­
zum ienia  się i zgody .

Wersal 27 l is topada .  (Posiedzen ie  zg ro ­
m adzen ia  narodow ego) .  O d cz y tan o  s p r a ­
w ozdanie  B a tb i’ego o w niosku  K erdre la .  
S p ra w o z d an ie  podnosi  zasługi T h ie rsa ,  
w yp ie ra  się wsze lk ich  n iep rzy jaznych  
p rzeciw  niem u z a m ia ró w ;  ośw iadcza,  że 
s t ronn ic tw a  zachow aw cze  nie m ogą po ­
p ierać  za łożenia  konse rw atyw nć j  rzeczy- 
p o sp o l i tć j , dopók i rzą d  p ak tu je  z s t ro n ­
n ic twem  r a d y k a ln ć m , d o w o d z i ,  że u s ta ­
nowienie drugićj izby ró w n a ło b y  się t e ­
s tam en tow i zg ro m a d ze n ia  narodow ego  i 
tw ie r d z i , że nie rozchodzi się tu  o r o z ­
s trzygnięc ie  p y ta n ia :  czy  rzeczpospo li ta ,  
czy m o n a rc h ja ,  a le o n iebezpieczeństw o 
w obec rosnącćj pow odzi di-magogiczuego 
b a rba rzyńs tw a .  S p raw ozdan ie  wnosi w 
końcu  ustanow ienie  komisji z 15 cz ło n ­
ków  do u łożenia ustaw y o odpow iedzia l­
ności m inistrów. R o zp raw y  nad s p ra w o ­
zdaniem  rozpoczną  się we czw artek .

M a d ry t  25  lis topada. Z o ri l la  d a ł  k o n ­
gresowi w yjaśn ien ia  o pow staniu .  U w aża  
on j e  za  n iem ające  żadnego  znaczenia.  
Do A ndaluz ji  w ysłano  ju ż  wojsko.

Z  V elezu  i Malagi donoszą o z a b u r z e ­
n iach  poko ju ,  k tó re  je d n ak  na tychm ias t  
s tłum iono . W  o k rę g u  w ojskow ym  mnrei-  
ańsk im  ogłoszono  stan  oblężenia. V\ S m -  
tandene  by ły  wczora j w  nocy n iepoko je ,  
w ołano  „Niech żyje R zeczpospo li ta  !u —  
G w ard ja  cyw ilna ro zp ró szy ła  ro k oszan  a 
4 z nich uwięziła .  W  Alm erji  n a k a za n o  
skoncen trow an ie  gw ard ji  cywilnćj.  W  
k o ń cu  zda rzy ły  się ta k ż e  n iepoko je  i z a ­
burzen ia  w Gijonie.

K u r s a . — W i » 4 . i i  27 lis topadn. tmd. 2 
S re b ro  108 7 5 .—  A k c je  k re d y t .  340.75.—  
L o m b a rd y  2 t  2 2 5 .—  L o sy  z r .  1860 — .— .
L or* >Hb4r. 148. e * i-ie rrao k«.-»iiftr
141 5 0 .—  N apoleony  8.71 V2 — A k cje  ko l. 
gailc . K aro l*  L u d w ik a  i2 9  5 0 . — A kcje  
k o le i lw ow sko-czern iow  148.— . —  Akcje 
ko le i p ó łn o cn o  - weebodnićj 1 5 8 — . —
* kc ie  b a n k ’- zw iązkow ego  (V e re m sb a n k )  
205 75. — R e n ta  W s reb rze  — .—  Ohlig i 
m dem n . galicyjskie  77 75 — Akcje b a n k u  
w iedeńsk .  d la  obr"t> góbnegi 254  — . 
A kcje an g lo -banku  335 5 0 —  Akop " lei 
rząd . 3 4 1 — . — A k c p  k I. siedm. 1 8 0 — . 
A kcje  kol.  R udolfa  173 50. —  T r » "  w»y 
391 — .— A k cje  b a n k u  budow y 188.50 —  
A k c je  kole i wschodnimi 132.—  — Akcje
b a n k u  anglo-węg. 122.50 —  U n io n b a n k  
2 8 1 — . —  L< sy tu ie c k ie  77 90  — L o sy  
weg. p rem . 102.— . —  A k c je  kolei bogura. 
188 — . — A kcie  kol.  E  żbiety 248 — . —  
A kcje  kolei p ó łnocno  zaohodn. 21 8 .— .—  
A k c je  f ranco  hm  g ar ia  108.50. —  O gó lny  
aus tr jack i  b a n k  318.— .

U sposobienie  g n l d v :  stałe.

R edaktor i w ydawca: dr. Ludwik Gumplowicz, 
R edaktor odpow iedzialny: Stan. Gralichowski.



4 KRAJ z czwartku 28 listopada.

złr. ct. 

1 50

1 50

2  —

99* Od administracyi.

Iłakładem w ydaw nictw a „Kraju“
wyszły i są do nabycia

w  Krakowie w artmintstraoyl „Kraju1
jako też

we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych:
A r t R m  M i c k i e w i c z  i pisma jego do roku 1829 przez Alberta Gą

siorowsktego— 1873 ............................................................................................
r i a s y o l o g i a  c o d z i e n n e g o  ż y c i a  G. H. Lewes, z angiel­

skiego przetłumaczył Ludwik Masłowski, Tom I. 1872 r ..................................
Tom II. wyjdzie w ciągu tego roku).

K o a f e d o r a c y a  B a r s k a  : Korespondencya między Stanisławem 
Augustem a Ksawerym Branickim w r. 1768, wydał Dr. Ludwik Gumplowicz 

(Główny Skład na cała Galicye i W. Ks. Poznańskie 
w księgarni GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA we Lwowie, 

l ^ a w a ł  z i e m i , powieść przez Michała Bałuckiego, 1872. . . . .
P l o t k i  i  P r a w d y   ...................................... .....................................
O t » r a . a k i  z  p o d r ó ż y  p o  S z w e o y i , bar. W. EngestrSma
l ^ l l k , powieść Chłędowskiego  ........................................................................
Po nltoe do kłębka, powieść Chłędowskiego...................................................................
Handel i przemysł za czasów Stanisława Augusta, skreślił Dr. Ludwik Kubala .
Skrupuły, powieść Chłędowskiego 1 tom 
Album fotograficzne, 2 gi tom . . . .

(Tom I. wyczerpany).
Irydion, odczvt Ad. Bełcikowskiugo
JÓZef Ignacy k aszewskł Przypomnienie -tOto-locie zasług piśmienniczych i pracy p

Karola Estreichera . . . . • ............................................................................
Sto djabłów, powieść z czasów sejmu czteroletniego J . I. Kraszewskiego, 2 tomy
Tajny fundusz, powieść Zacharjasiewicza, 2 tom y...........................................................
Rodzina Orskich, powieśś W°ł°dego Skiby, £ tom y......................................
Walka stronnictw, komedja Stożka, 1 1 ................. ..........................................................
Sobory, szkic historyczny przez W. B. K. . . . .
2  *?,r \ w ie  ,r u 8 k ,?j ; • . • • • • . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . ‘ .'rO Ślubie, komedja Koziebrodzkiego (w y cze rp an a ) .......................................................
Dwa SZkfCe powieściowe, ( P ó ł  p r a w d y  — W i o s k a  p a  k s ię ż y o u )  . . . .
Ultramontanle 1 Moderanci przez autora „Plotek i Prawd" ......................................
Dwaj Radziwiłłowie, komedja w V. aktach przez Adama Bełcikowskiego, . . . .
Prawo Postępu, studjum przyrodnicze społeczne przez Ludw. Masłowskiego, . „
Kwesty a nadbałtycka, przez Jana  Leśniewskiego............................................................

I V *  Dzieła te przesyła tak ie  administracja „Kraju" na żadanie za gotówkę lub 
niem pocetowem.
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■OQ<

dawniój

(Dom Bankowy Edwarda Fiirsta)
Wiedeń, Plao Szczepański Btefańaplatz jff. i,

wypuszcza od 6 listopada b. r.

ASSYGNATY KASOWE
po zł. too, 500, l O O O ,  5000 na 5 % , 5 y 2 °/0, 6% , 
® 72%  za Sinio-, 14to-, 30to-, 60cio-dniowćm  wypowiedzeniem . 
W  obiegu znajdujące się, a nie w ypow iedziane assygnaty kasso- 
w e, przynoszą od pow yższego dnia w iększy procent. Procent 
można odebrać naprzód przy wypow iedzeniu, a zwrot kapitału 
m oże być także przekazany w e wszystkich głów nych miastach 
prowincyonalnych Austry i-W ę g ier . 37515(8-8)

Rada Zawiadowcza.

MAXYMILIAN CARO
w Kralcowie

przy iilicy Kanonnej Nr. 125.

P E T D A T Y  na i fortepiana w deseniach 
l l Ł l l n  I 1 fladru, bukietów i marmuru.

f E D A T Y 11 a 111 w r ćżnychkolorach z po-
b C t M I  I  łyskiem i bez połysku.

P C D  A  T Y  na i do wyklejania podłóg
U E .I 1 H  I I  imitujące posadzkę lub dywan sze­
rokości 6|4 a w różnych długościach aż do 60 łokci.

PA PIER asfaltowy przeciw pleśni i wilgoci.

PO K O STO W A  żółta farba do podłogi.

FARBY białe żółte i czerwone na dachy.

T C  l / T l  I D A  °£n tr w a ła  i pilśń do pokry- 
|  H | \  |  U  M l i  °ia dachów.

S M O Ł O W IE C  w beczkach po 2% i 33|4 ctr.

PORTLAND-CEMENT, ASFALT RODZIMY 
i GIPS dla murarzy i rzeźbiarzy.

W ODNE S Z K Ł O . 3773(3-4)

: x 5 o o o o o o o o o o o c o o o o ^
Ces. król. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydaje we.Lwowie

i przez filje

w Krakowie, Czerniowcach, Białej, Tarnopolu i Samborze
począw szy od 20go października 1869 r.

A S S Y G N A T Y  K A S O W E
4%  procentowe wypłacalne w 8 dni po wypowiedzeniu
5 procentowe wypłacalne w 14 dni po wypowiedzeniu 
5 y 2 procentowe wypłacalne w 30 dni po wypowiedzeniu
6 procentowe wypłacalne w 60 dni po wypowiedzeniu.

2532(18-7) Dyrekcya.
:x x x x <x x x d o c o o o o o c x x x x x x !

ASTMA. Duszność, chrypka , katary 
i wszystkie cierpienia orga- 

m r m u s u r t i  nów oddechowych, ustępują 
w jednćj chwili po użyciu Rurek antlastmatycz- 
nych Levasseur aptekarza w Paryżu. v.iumer.

SKŁAD GŁÓWNY w aptece Levasseur w Paryżu . 19 rue de la Mouuaie. W Krakowie 
dostać można w aptece p. W. Redyka. 2639(10-52)

MjCU/i Al £5IA Wyzdrowienie natyc 
I l L T f  I n L U l n .  miastowe po użyciu P 

gułek antii. wralgicznych D rt  Cronier. — ICaż< 
pudełko opatrzone • być winno podpisem D:

Od zimna
najlepićj chroni dobre zimowe ubranie.

Zimowy umór
z czystój wełny chronięcćj jak  wiadomo od wszelkich szkodliwych wpływów powietrza, jest 

niezbędnie potrzebny do utrzymania zdrowia w ostrej jesieni i zimie.
1 „ kobiet ct, 50, 30, 40, 50.

Tylko 2 talary pruskie
kosztuje cały oryginalny los na pierwszy od­
dział przez wysoki rząd zezwolonego i porę­
czonego wielkiego

losow ania  pieniężnego,
które nastąpi 18 i 19 grudnia t. r.

W przeciągu mnićj więcej 6 miesięcy prze­
znaczonych jest w 7 oddziałach

5,403.400 marek
główne wygry er. 3816(1-6)
* 5 0  0 0 0  spec. 1 5 0  0 0 0  t f l O  O O O . 
7 5  0 0 0 ,  5 0 . 0 0 0 ,  4 0  0 0 0  3 0 . 0 0 0 ,  
3 3 .4 1 0 0 ,  2 k  8 0 0 0 0 ,  3 k 1 5  0 0 0  
5 k 1 *  O O O , 81.48048, 12 k  148.04848, 
11 k  848480, 10 k 4 8 0 0 0 ,  32 i  548480, 
5 i  4 0 0 4 8 ,  64 i  3 4 8 0 0 .  122 k 3 0 0 0 ,  
1 5 0 0 ,  256 k  lO O O  marek itd. itd.

Nastręcza się więc sposobność wygrania 
sposobem uczciwym i tanim, i dla, tego za­
praszam najuprzejmiej do najwieksżfego ucze­
stnictwa. Szanowne zamówienia wraz z go­
tówką przesłane z najdalszych stron, wyko­
nuje się prędko, zachowując tajemnicę. Urzę­
dowe listy ciągnień, wygrane pieniądze itd. 
przesyłam zaraz po rozstrzygnięciu.

A. Goldfarb,
Sprzedaż papierów państwow. w Hnmburgu. 

NB. Plany do łaskawego obejrzenia darmo.

położona w powiecie wielickim, 3 mile od Kra­
kowa przy trakcie, wynosząca przeszło 160 mor­
gów ziemi w dobrćj glebie i z budynkami odpo- 
wi dniemi, jest z wolnćj ręki do sprzedania.— 

Bliższych wiadomości udzieli właściciel pod lit. 
E. Z. poczta Dobczyce, 3809(1-3)

czyli

„Gorczyca w arKuszacłi.“
NASYNAPISMY

przyjęty przez wszystkie szpitale paryskie, ambulanse, szpitale wojskowe, marynarkę cesarska
i marynarkę angielską.

Zaehować wszystkie właśuości proszku gorczycy, otrzymać z łatwością 
i w krótkićj chwili stanowczy skutek jak  najmniejszą ilością lekarstwa, jest to 
zadanie, które p. Rigollot w najszczęśliwszy i najpraktyczniejszy rozwiązał 
sposób. A. B oucharda t ,  (Annuaire de thórapeutiąue 1868, pag. 204).

Dla uniknienia fałszywego papieru, wymagać 
należy, aby opatrzony był podpisem właściciela.

Do każdego pudełka dołączona jest instrukcya 
w języku polskim.

i

Dostać można u wynalazcy 26 rue Vieille du Tempie w Paryżu — w KRAKOWIE w aptece 
p. Wiktora Redyka i we wszystkich znaczniejszych aptekach celniejszych miast Europy.

Galicyjski Zakład Kredytowy Ziemski

Rękawiczki z najlepszej angielskiej Buxking 
sklej wełny.

para dla mężczyzn, cent, 60, 70, 90.
„ „ podszyte ct. 70, 90, zł. 1.20.
„ „ podwójne, najpiękniśj dzier­

gane zł. 1. 1 20, 1.40.
„ dla kobiet ct. 40, 60, 80.
„ „ „ dobrze podszyte cent, 60, 80,

zł. 1.
„ „ „ podwójne, najpiękniój dzier­

gane ct. 80, zł. i . 20.
„ „ dzieci podług wielk. ct. 30, 40, 60.
„ „ „ podszyte ct. 50, 60, 70.

W
(Galizische Boden Credit-Anstalt)

KRAKOWIE
na mocy §. 5 ustępu 5 Statutów zatwierdzonych dnia 2 maja 1872 do 1. 5,155 i regulaminu zatwierdzonego reskryptem wysokiego 

c. k. ministerstwa spraw wewnętrznych z dnia 16 września 1872 r. do 1. 12674

otworzył

w gmachu „Banku Galicyjskiego dla Handlu i Przemysłu"
w  Rynku pod nr. 19 na dole

Szale podróżne i inne
i czystćj wełny w najpiekniejsz. deseniach, 
dla mężczyzn, ct. 70, 90, zł. 1.20, 1.50.

„ „ dwa razy tak długie zł. 1.60,
1.80, 2 zł.

„ kobiet ct. 60, 60, 80, zł. 1, 1.20.
„ dzieci ct. 40, 60, 80.

dzieci ct. 15, 20, 30.

Czapki dla pań i panien.
Najmodniejsze, najnowsze i najpiękniejsze. 

1 szt. dla pań zł. 1.80, 2.50, 3—3.60.
1 „ „ panien ct. 60. 80, zł. 1.20, 1.50.

Z aręk aw k i dla kobiet i dzieci.
1 szt. dla kobiet eleganka zł. 1.80, 2—2.60. 
Cały garnitur, zarękawek i na szyję zł. 2.50, 

3.60, 4.50.
1 szt. dla dziewcząt zł. 1.50, 2.

Rękawki najlepsze.
para dla mężczyzn ct. 25, 30, 40, 60. 

„ dla kobiet ct. 25, 35, 45.
„ „ dzieci ot. 16, 25.
Kaftaniki z czystej bawełny lub wełny

chronią w zimie od zaziębienia, dla tego za­
sługują na szczególną zaletę, 

szt. dla mężczyzn ct 90, zł 1.20, i.40.
„ „ „ najlepsze zł. 1.50, 2, 2.50.
„ „ kobiet zł. 1.20, 1.40.
„ „ „ najlepsze zł. L80, 2.60.
„ „ dzieci ct. 70, 85, zł. 1.
„ „ „ najlepsze, zł. 1.20, 1.50, 1.80.

Majtki.
para dla mężczyzn zł. 1, 1.50, 2.

„ „ „ najlepsze zł. 1.50, 2, 2.50.
„ „ kobiet zł. 1.20, 1.80, 2.

Szkarpetk i  i pończochy z czyst. w e łny .
* para szkarpetek ct. 30, 40, 50, 60. 

para długich pończóch ct. 70, 80, 90, zł. 2. 
parr, dziecięcych ct. 25, 35, 45, 60.

Zimowe koszule z najczyst .  w ełny ,
modne i eleganckie z jedwabnym gorsem, 
szt. dla mężczyzn zł. 3.50, 4, 4.60. 
szt. z ozdobnie wyszywanym gorsem zł- 4.50. 

5.50.

Całkiem nowe na tę  porę 
Chustki dla kobiet, białe, fio etowe, czerwone, 

niebieskie do okrycia.
Są z czystćj, berlińskićj weiny w najpiękn. 

deseniach.
1 szt. dla pań zł. 1.20, 1.80. 2.20, 2.80.
1 „ największe zł. 3.60, 4—4.50, 5.
1 „ dla dziewcząt ct. 60 , 80, 90, zł. 1.20.

Wyborne
jes t  zimowe obuwie sukienne dla mężczyzn 

kobiet i dzieci.
Piękne, prawdziwa ochrona od zimna.

1 para dla kobiet zł. 1.40.
1 „ „ mężczyzn zł. 1.60.
1 „ ,  dzieci ct. 50, 70, 90.

Jedyne dla mężczyzn.
Bardzo piękna kamizelka męska z najlepszćj 

tkaniny wełnianćj, z pięknie stebnowanym 
gorsem, kołnierzem i dziurkami w ręka­
wach — tak , że można nosić na koszuli 
zdobi i grzeje. 1 sztuka ct. 60.

Myśliwskie pończochy długie.
1 para długich, najlepszych zł. 1.30.
1 „ najdłuższych i najlepsz. zł. 1.60. 1.90.

Kamasze najlepsze.
para dla kobiet — wysokie zł. 1.20 

1.80. ’
„ „ dzieci ct. 60, 70, 80, 90.

1,50,

Kołnierze do p łaszczów  damskich.
Długie, eleganckie na bale i odwiedziny 

1 szt. zł. 2.50, 3.50, 4.50, 5.

Podeszw y
wkładane do każdego obuwia, utrzymują nogę 

w cieple, nie dopuszczając wilgoei."
1 para dla kobiet ct. 25.
1 „ „ mężczyzn ct. 30.

Kraw atki dla mężczyzn i kobiet
bardzo eleganckie.

1 szt. dla mężczyzn ct. 20, 35, 45, 65.

W0F* H°wyźszych przedmiotów w takiój dobroci dostarcza jedynie

A. Friedmann, W iedeń, Praterstrasse, Nr. 26
Hurtowni kupcy otrzymują rabat.  "'3K3 3707(11

Dcztowy i telegraf.
KASĘ WKŁADKOWA

pocztowy i telegraf.
znajdzie zaraz umieszczenie w Wadowicach. 

3793(2-2)

Główna wygrana
złr. 9 5 0 0 0 0  złr.

Najmniejsza wygrana 175 złr .  
d.. 2go grudnia 1872

odbędzie się wielkie losowanie przez rząd 
gwarantowanej pożyczki premiowej c. król. 

austrjackiśj z rokn 1864 w kwocie 
1 9 0  milionów 8 8 3 . 0 0 0  złr.

Między 400.000 wygranych pożyczki, znaj­
duj* sie nastepujace wielkie wygrane: 20 
i  *448 04848 — l‘o 1 9 * 0 .0 0 4 8  — 60 i  
9 0 4 8  4 8 0 0  — 81 a 1 4 0 . 0 0 0  — 20 a 
4 0  0 0 4 8 , 20 A 3 4 . 0 0 0 ,  1 k * 0 .4 8 4 8 0 , 
29 i  1 4  0 0 0 — 171 a 148 484848- 352 k 
4 0 0 0  — 432 Jl 904848 — 783 k  1 0 0 4 8 , 
1350 a 4 4 8 0 , itd., zaś 1 7 4  złr. jako naj­
mniejsza wygrana każdego wyciągniętego losu.

Żadna inna loteija nie daje takich szans 
jak  ta i nastręcza każdemu sposobność mała 
wkładka wygfać 3 4 0 . 0 0 0  złr.

Los jeden z numerem seiji i losu kosztuje 
9 złr., trzy losy 4  złr., siedm losów 148 
z łr., 15 losów 3 0  złr. w. a. w banknotach.

Łaskawe polecenia za frankowaną prze­
syłką kwoty, wykonywuje się prędko, su­
miennie do każdego ob3talunku dołącza sie 
urzędowy plan gry — informacje wszelkie 
chetnie udziela sie — a po ciągnieniu listę 
wygranych przesyła się każdemu udział bio­
rącemu bezpłatnie i wypłaca się natychmiast 
wygrane. Raczy się więc każden, który ma 
chęć, zgłosić jak  najprędzej i bezpeśre- 
dnio do domu handlowego

JT. Breycha
we Frankfurcie nad Menem 

3787(4-4) Grosse Friedbergerstrase Nr. 41.

która przyjmować będzie za książeczkami wkładkowemi wszelkie wkładki 
pieniężne począwszy od 1 złr. i opłacać od takowych procent w stosunku

5V* od sta rocznie.
Oprocentowanie wkładek rozpoczyna się następnego dnia po złożeniu. — Złożone wkładki do wysokości 300 złr. zwracają 

się za okazaniem książeczki wkładkowej bez poprzedniego wypowiedzenia. — Z końcem każdego kwartału narosłe procenta przypi­
sują się do kapitału dla dalszego oprocentowania.

DYREKCJA. *779(8-20)

Najlepszym poflarnnMem na Boże Narodzenie l i  Nowy M
jest bezsprzecznie papie, loteryjny, który zachowuje zawsze swą wartość i jeszcze daje posiadaczowi możebność znacznej wygry* jako oso­
bliwie korzystne losy zasługują na poleceń.e,*

stolicę Salzburg wypuszczone Eosy, nastąpi już 5 stycznia 40.000 fl.
a przyczćm gra się darmo w 4 ciągnieniach na główne wygrv fl. 4 4 1 .0 0 0 ,  14.41048, 34 8 .4 8 0 0 , 1 4 . 0 0 0 .

Podpisany kantor wymiany obowiązuje się wykupić po eałśj cenie kupna po 4 ciągnieniach, a to od 1 do 6 września 1873 roku
wszystkie u niego do 3 stycznia 1873 r. po fl. 30 za’ sztukę zakupione losy Sal bnrgskie.

Oryginalne Losy Salzburgskie  bez obowiązku wykupna po cenie zakupna, teraz po 26 fl. za sztukę.
By każ-ly mógł sobie kupić takie losy, sprzedaje się je  na częściowo upłaty po f l . 1 , (stempel raz na zawsze 19 cent.) po cenie

tek , że m l e s l e o z n i o  1  f l .  płacić potrzeba, a po spłaceniu ceny lo.u wydaje sie oryginalny los salzburgski.
Podczas upłacania gra  się samemu na wszystkie wyg ane. ’ 3 8 1 i(M 0)

K antor wym iany c. k. uprzyw. w iedeńskiego Banku Handlowego, dawniej J. C. Sothen, Graben 13. 
W  K rakowie dostać można u Aarona Eitoenscłiutza.

Ei nl adung  zur  P r a n u m u r a t i o n
auf da3 Yom I Dazember 1872 in Wieu erscheinende

„WIENER COMMUNAL-ORGAN,“
Organ f i ir  das gesammte Gemeindewesen

mit besonderer Beriicksichtigung

der autonomen Einrichtungen der Bezirksvertretungen, Handels- 
kammern, Spar- und Vorschusskassen.

30 f l . ,

Das „Wiener Communal-Organ" hat den Zweck, alle Fragen der Gemeindever- 
waltnng und Gemeindegesetzgebung fachmannisch zu crortern und in allen Gemeinde- 
angelegenheiten ein erprobter Fiihrer zu sein. Ebenso wird es ein Organ sein fiir die 
Bediirfuisse der Bezirksvertretungen, Ilandelskammern, Spar-und Vorschusskassen, um 
auf diesen wichtigen Gebieten der Selhstverwaltung rathend an die Hand zu gehen und 
die musterhaftesten Einrichtungen zu ompfehlen.

D®8 «Wiener Communal-Organ" 1st daher  unentbehrlich f i r  aile Ge- 
meinde- und Bezirksbehiirden, fiir alle Handelskammern, s o * ie fu r  alle S ar- und 
Vorschusskassen

■ j  Has „Wiener Communal-Orgin" wird sich anch der Intoresseu a]]er ^er j,e; Ge. 
meinde- und BozirksbehOr leu, bei H tudelskammern, Spar- und Vorschusskassen ange- 
stellten Beamten mit Eifer annehnien, und Wiinsche u. Beschwerden in dieser Hiusicht 
stets veróffentlichen.

S W “ Das „Wiener Communal Organ" wir<? ^ ie p °rtrSts und Biographien her-
yorragender Pra-identuu uud Mitglieder der Gemeinde- und Bczirksvertreteugen der 
Handelskammern, sowie Spar- und V o r s c h u s s k a  son oringen.m r Dis  -Wiener C o m m u n a l - Organ" em nehlt sich in besondere alien Ge­
meinde- und Bez rksbeh'drdjn, alien Ha n d el s k a mme rn ,  sowie Spar-  und Vorschusskas 
sen zur Veroffentliohung von Concurs - Ausscnreibungen bei Besetzung von Beamten- 
stelien u. dgl. „

Da- W ener Communal - Organ erschemt 2 mai im Monate und kosiet sainmt
Postzu-endung _

b io s  4  fl. ganzj&hrig, 2  tl. halbj^hrig und I fl. v ierte ljS hr ig .
Man ab .unirt m t  elst Postanweiaung bei der Administration des -Wiener Com- 

munal-Qrgan-, Wien, IX., Dietrichstemgas-e, Nr. 8.

Die Redaction des „Wiener Communal-Organ“ .
Wien, IX ., Dietrichstcingasse Nr. 8.3796(2-3)

W  drukami „Kraju* pod uurzqdom St. Gralickowakiago.


